
Nr. 3.
W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n ie  

w d w óch  w y d a n ia ch :
dla Iwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincji 

o 8 . wieczorem.

Przedpłata wynosi:
Wf L w ow ie z dostawą do domu: miesięcznic zł. 1 .50, 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł.
Ń ap row tney i z przesyłka pocztową: miesięcznic 2 zł., 

kwartalnie 6  z ł , półrocznie 12 zł.
Za g ran ica  kwartalnie zł. 7 .60 , półrocznie 15 zł.

Ni tu n e r k o sz tu je  6 cen tów .

B IU R A  RED A K C Y 1: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter. 
Otwarte od godziny 0. Uo 1. w południe.

B IU R A  ADMINTbT R A C Y I; Ul. Czarnieckiego 1.2 
łeklep)'. Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

f '  7  o-’
We Lwowie — Środa dnia Stycznia 1895. Rok X X X II.

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we L w o w ie :
Administracja Oaz Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowic^a pi. Maryacki 10, 
tudzież „Biuro dzienników1* ul. Karola Ludwika I. 9.

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryżu: O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We Wiedniu: Haasenstein A- Yogler (Otto 
Maas). Walfiscbgasse 10; Kudolf Moose, Seilerstiidte 2: 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: M.Dunker, Wollzeile t>; 
H. Sdiallek, Wollzeile 11 i J. Ltanneberg, 1. Kumpi- 
gasse 7 .— W Hamburgu: A. Steiuer.— W Frank
furcie n. M.: Haasenstein &Vogler i G.L. Daube&C. 

W Warszawie: liciclnnann <fc Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je- 

rinoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 3 5  et.

Od wydawnictwa.
Pomimo zarządzonych ulepszeń 

warunki prenumeraty pozostają dotychcza-
SOW6

Dla f e j 1 e t o n ó w p o w i e ś e i c 
w y c h za p e w n i l i śm y  sobie na I kwartał 
1893 r. utwory: „ Ja rm  ark  o w 1035-“ W in
centego hr. L o s i a, „Ich s y n " H a j o t y, 
„Lew w JRuo d z i e w i-
c z ó w n y ,  nadto przyrzekli nam swoje 
utwory powieściowe J u l i a n  Ł  ę t o w- 
s k i ,  A b g a r S o ł t a n  i S. G r a y b n e r.

Do f e j l e t o n u  l i t e r a c k i e g o  
przyrzekł nam swoją cenną pracę Z y- 
g m u n t  K a c z k o w s k i .

Na czwartej strouicy naszego pisma 
w' miarę miejsca zamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

Przedpłata wynosi:
we Lwowie z dostawaj do domu : 

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 ., 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

Prenumeratorowie „Gazety Naro
dowej “ składający lub nadsyłający b e z p o 
ś r e d n i o  do administracji naszego pisma 
przedpłatę — mogą otrzymywać

„S Z C Z O T E K
tygodnik humorystycziio-aatyryczny, 

którego form at zosta ł znacznie  
zw ięk szon y , po cen ie niższej niż  

za p o ło w ę ,
bo za dopłatą tylko: rocznie I  zł., półrocznie 
2 zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

„ Gazeta Narv w raz z „Szczutkiem"
kosztuje: 

we Lwowie z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. bo et.
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct

4  CŁ - %wart«ln:.e 7 „ „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 i 
„Szczątka" nadsyłać należy pod adresem: 

A d m ln ls tra c y a  „Ga*. N arodow ej"  
we> L w ow ie, ni. Czarnieckiego 1. 2.

Z obozów ruskich.
Lw ów  d. 3. stycznia.

(Dwie kurendy episkopatu ruskiego. — Episkopat 
narodowcom świeczkę i moskalofilom świeczkę. — 
Pierwsze pobiedzenie nowego wydziału Narodng 
Rady. — gchwurzbueh narodowiecki. — Dawid 
, H .liatj czyli W athnianin a szef kr.iju. — W j- 

policikowanie i pogrzeb nowej ery.)

E p i s k o p a t  r n s k i  wydał pod d. 
72. grudnia nie jed n ą , ale d w i e  
w s p ó l n e  k u r e n d y :  pierwszą do 
duchowieństwa i do wiernych w sprawie 
Hal. Rusi, Narodu  i Ćhliboroba — o 
czem jużeśmy wczoraj donieśli; a drugą 
do duchowieństwa w s p r a w i e  p i s o 
w n i .  Episkopat powiada, że nie widzi 
potrzeby do zmiany dotychczasowej pi
sowni etymologiczne - fonetycznej, która 
jest używaniem uświęcona, nie zrywa 
związku z Cerkwią i zupełnie jest zdolną 
oddawać subtelności języka małorusklego. 
Dlatego zawiadamia, że wszystkie trzy 
ordynaryaty będą nadal używać tej pi
sowni etymologiczno-fonetycznej, i wzy
wa oraz dziekanów i księży, aby się jej 
trzymali w swoich sprawozdania, h, do
niesieniach i aktach, ale trzymając się

c z y s t e g o  n a r o d o w o - r u s k i e g o  
j ę z y k a .

Knrenda ta czyni zadość narodowcom 
co do języka, a moskalofilom co do pi
sowni. Zresztą niepodobnaby nawet od 
starych księży wymagać, aby się włożyli 
do nowej pisowni, zwłaszcza gdy każdy 
ma swój osobny język ruski.

Do kurendy pierwszej dodaje Di/o 
ciekawy komentarz ~- miaoowicie,..że gdy 
ks. metropolita zakazał był Czerwoną 
Ruś i ona miano Hałyckiej R usi przy
brała, to w tej nowej sukience mógł ją 
kanonik, należący do starej partyi swo
bodnie czytać choćby w obecności bisku
pa. Dalej pisze D iło : „Wieść, że H al. 
Ruś  ma być zabronioną, wywołała powa
żne zapytanie w kołach „starej partyi 
Sprawę tę rozbierano na zgromadzeniu 
mężów zaufania Russkiej Rady (z d. 23. 
grudnia) i pomiędzy lwowskimi Rusinami 
starej partyi. Zdania miały być podzielo
ne : jedni byli za tern, aby wbrew zaka
zowi iść na przebój dalej z Hal. Rusią , 
drudzy, aby ze względu na duchowień
stwo bodaj nazwę zmienić. Które zdanie 
zwyciężyło, okaże się z Nowym rokiem" 
(ruskim).

Pierwsze posiedzenie n o w e g o  w y 
d z i a ł u  N a r ó d  n ej  R a d y  odbyło się 
d. 31. grudnia: zaproszono na nie także 
poważm/ch członków Nar. Rady ze Lwo
wa z głosem doradczym. Na wiceprezesa 
wybrano ponownie dra. Kostia Lewi
ckiego.

Zajęto się wykonaniem uchwał wal
nego zgromadzenia Nar. Rady z 27. g ru 
dnia — a najpierw co do zaprowadzę 
nia „ C z a r n e j  k r o n i k i  k r z y w d  
n a r o d u  r u s k i e g o  w s p r a w a c h  
p u b l i c z n y c h " ,  które to krzywdy ma
ją podług niej z końcem każdego roku 
broszurą być opublikowane. Wydział 
skonstatował, że taka księga już istnieje. 
Prowadzenie jej dalsze poruczono jedne
mu z członków wydziału, tj. p. Bełejowi 
redaktorowi Diła, i nadto ogłosił w tw e  
manifest wzywający „wszystkich Rusi
nów w całym kraju, aby podawali do 
niej wszelkie fakta pokrzywdzeniu, ma 
jące charakter publiczny, któreby doty
kały Rusinów jako takich, czy to jedno
stek, czy towarzystw, instytucyj, korpo- 
racyj itd .“ Do opisu faktów należy do •
dawać , „w e.d 1 o m o ż n o ś ć /  dowody, 
dokumenta, świadków itp “ — i wysyłać 
na ręce p. Bełeja.

Następnie zajmywał się wydział Nar. 
Rady uchwaloną na zgromadzeniu rezo- 
lucyą prof. W a c h n i a n i n a ,  aby Nar. 
Rada wysłała d o  W i e d n i a  d e p u t a -  
c y ę  z m e m o r y a ł e m  o sprawach i 
potrzebach ruskich. Prezes towarzystwu, 
p, Romańczuk przypomniał, że już raz, 
w r. 1887 jeździła od Nar. Rady depu- 
tacya do Wiednia (p. Romańczuk i śp 
prof. Aleksapder Ogonowski) i wręczyła 
hr. Taaffetnu gruntowny memoryał w 
sprawach ruskich, a ministrowi oświaty 
przedłożyła nadto specyaluie potrzeby 
Rusinów na polu szkolnictwa. Ciekawy 
byl przebieg dyskusyi w tej sprawie, juk 
go Diło podaje:

„Co do celu teraźniejszej deputaeyi, 
członkowie wydziału oświadczali, że cho
dzi pr/edewszystkiem o przedstawienie 
we Wiedniu obecnego położenia Rusi ga
licyjskiej, jakie się o s t a t n i e m i l a t y  
wytworzyło — położenie iście niewesołe, 
a pod pewnemi względami nawet g r o- 
ź n e d 1 a i n t e r e s ó w  m o n a r c h i i .  
W stosunkach tak politycznych jak i eko
nomicznych zapanował w o s t a t n i c h  
c z a s a c h stan r z e c z y w i ś c i e  z a  
s t r a s z a j ą c y. Sprawiedliwie to po
wiedziano na walnem zgromadzeniu, ż • 
w sprawach narodowo politycznych w ł a 
d z e  k r a j o w e  p o p r o s t u  n i e  m a 
j ą  s i ł y w o b e c  t e r r o r y z m u  p o l 
s k i e j  p a r t y i  rej wodzącej, a co do 
ekonomicznych stosunków kraju, te cha
rakteryzuje groźny symptom tłumnej emi

g racji ludu do Rosyi. Wygotowanie nie- 
moiyału poruczył wydział jednemu ze 
swoich członków".

Było to zapewne widowisko, choćby 
nie już bogów godne, ujrzeć twarze pp. 
Romańczuka i Bełeja, kiedy na walnem 
zgromadzeniu Nar. Rady prof. Waclinia- 
nin wniósł, a zwłaszcza gdy motywował 
ową swoją rezolucyę. Było to wierutne 
policzkowanie coram populo „nowej ery“, 
którą po. zeta z Wiednia, p. Romańczuk 
narodził, a której zdobycze i nabytki 
Diło bełejowskie tak lirycznie i dyty- 
ram bicznie zachwalało. Żadna wilczyca 
swoich szczeniąt tak bronić nie zdoła, 
jak tych zdobyczy i nabytków Diło bro 
niło wobec napaści H al. R usi

Prof. W achnianin wołał: „...Rusini
mają obowiązek zwrócić uwagę rządu na 
m e  b e z  p i e c z e ń s  t w o ,  jakie wynika 
z teraźniejszego traktowania sprawy ru 
skiej ; że to nie jest w interesie rządu, 
wytwarzać s i ł ę  c e u t r y f u g a l n ą ,  bo 
już niektórzy Rusini w swojem rozpa 
ezliwem położeniu nie oglądają się na 
Wiedeń, ale g d z i e i n d z i e j ;  że gdy 
przed dwoma laty był powszechny entu- 
zyazm, to dzisiaj powszechne niezado
wolenie nastało. M y R u s i n i  n a r o 
d o w c y  możemy jeszcze do ostateczne
go zniecierpliwienia być doprowadzeni— 
ale czy godzi się grać z nami w ślepą 
babkęV Trzeba rządowi centralnem u i 
koronie wykazać, że my nie żebracy, co 
wyciągają ręce. Przy tem wyciąganiu rę 
ce Rusinów nieraz się popiekły, a kto 
inny z tego korzystał. Czyż ma nadal 
w całej pełni być utrzymywaną zasada, 
zagrab a rusinizmu dla polonizmu ?“

Lecz nie wyczerpaliśmy tu ractywów, 
jakio/oi p. Wachnianin uzasadniał swoją 
rezolucyę względem wysłania deputaeyi 
z memoryałem do ministrów i do korony. 
Głównie chodziło bowiem p. W acbniani- 
nowi o to , aby uderzyć na n a m i e 
s t n i k a ,  hr. Badeniego, którego osoby 
nie tykano zresztą na walnem zgroma
dzeniu Naiodaej Rady, aby rzucić w o- 
bieg frazes, że „szef kraju jest bezsiły". 
I aby to uczynić, p. W achnianin postawił 
swoja rezolucyę. Tu ten jeden motyw bvł 
właściwie wnioskiem. P. W achnianin mógł 
tem snadniej liczyć na sukces, że eeF* 
reskryptu namiestniczego do ep: 1 
fuskiago — stórego isciuemU zres 
metropolita według Hał. R usi zaprzeczy ! 
— ciągle z hukiem się rozlegają. P. Wa
chnianin — jak wiadomo — wniósł był 
na walnem zgromadzeniu Nar. Rady, aby 
p. Romańczuka nie wybrano ponownie 
prezesem, ale p. Kostia Lewickiego, — 
zamiar len nie udał się p. Wachnianino 
wi, więc od czci i wiary odsądził cułą 
„nową erę“ narodowiecką, i aby podbić 
nogę p. Romańczukowi, uderzył r.a namie
stniku.

Jakoż z opisu pierwszego posiedzenia 
wydziału narodnej Rady, któryśmy z Di- 
ła  wzięli, jasno widać, że się pomysł p. 
W achnianina udaje. Cóż na to p. Ro
mańczuk ? Zdaje się, że on nie bardzo 
wierzy w pożytek takiego raemoryału i 
deputaeyi do rządu centralnego i do ko
rony a j.-żeli posiada choć cokolwiek 
rozwagi i bystrości politycznej, to zro
zumie, że ten memoryał będzie przesła
ny namiestnikowi do sprawozdania, i że 
sprawozdanie to tak wypadnie, iż n i k t  
już zgoła nie będzie wierzył we Wiedniu 
Rusinom, a najmniej korona - -  i ani 
nawet wróble der Nebenregierung nie 
dadzą się potem złapać na plewy. Wno
sząc taki memoryał de facto złam ią kon
trakt „nowej ery" /. rządem, którego je 
dynym ze strony rządu warunkiem było: 
aby Rusini nie molestowali korony.

Przy końeu sprawozdania swego z na
rad nad rezolucją p. W achnianina na 
po-iedzeniu wydziału Nar. Rady, donosi 
D iło : „Jederi z uczestników narad wy
działu (a więc nie członek wydziału) 
podniósł, że także sprawę emigracyi wło

ścian należy przedstawić we Wiedniu, a 
nietylk ją  przedstawić, ale zarazem 
zaprojektować sposoby naprawy ekono
micznego bytu włościaństwa." Co też 
uchwalono. Nie wiemy, jaka właściwie 
była tu-'intencja tego „uczestnika", ale 
wykonanie jej musi opóźnić ułożenie 
memoryafo. Może ta myśl była wniesio
ną dla pogrzebania memoryału i depu- 
tacyi. A byłaby szkoda, gdyby ją  po
grzebano !

i, won cl. 3. stycznia.
Przechodząc do t. z w. n e g a t y 

w n e j  części p rogram u, m usim y uznać 
jak o  p u n k t pierw szy i kardynalny , by 
stronn ictw a m ające tw orzyć przyszłą, 
p arlam en tarną w iększość zobow iązały 
się od w strzym ania w szelkich w y c i e 
c z e k  p r z e c i w  d u a l i s t y c z n e m u  
u s t r o j o w i  m o n a r c h i i  austro-w ę- 
g ierskięj. Is tn ie jący  na podstaw ie ugo
dy z W ęgram i stosunek  praw nopań- 
stw ow y m iędzy obydw om a częściam i 
m onarchii należy z całą lojalnością u ■ 
w ażać t a  trw a łą  podstaw ę całości mo
narchii, bez w zględu na w iększe lub 
m niejsze sym patye dla narodow ości 
■Węgierskiej i bez w zględu na to, czy 
ten  lub .ów k ierunek  rząd u  w tamcej 
części m onarchii odpow iada naszym  
sym patyom .

Co db w szystk ich  innych  punktów  
negatyw nego program u zalecam y w iel
ką przezorność w w yliczaniu  i fo rm u
łow aniu szczegó łow ych  postanow ień. 
Nie sądzimy, aby było stosow nem  
w daw ać się w bliższe szczegóły. Oglę
dny  sp'-'a*b w yrażania się, zachowany 
w prog. amife m owy tronow ej, pow inien 
znai^ść zastosow anie i w tym  w zno
w ionym  program ie. „Chwilowe w strzy 
m anie sporów  czysto po litycznych i 
narodow -now ych" — to najodpow ie
dniejsze '^rm ułowanie negatyw nego 
program y P rzez dokładniejsze w yli
czania „praw, k tó re  pod owe ogólne 
pojęcia juodsiynowąć trzeb ab y , m użna 
-tw  konVyF,' k tó re  w kon-’

oekwencyi doprow adzić m ogą do tego, 
iż los nowego program u będzie tenże 
sam, co znanego adresowego pro jek tu , 
ułożonego przez Bilińskiego, jak o  re fe 
ren ta . Ow p ro jek t ad resu  był n iezaw o
dnie pod w zględem  form y i treśc i na
pisany nadzw yczaj zręcznie i nieza- 
przeczenie politycznie. W łaśnie jed n ak  
dla tego, iż co do tendencyi p o lity 
cznych dążył do pew nego po jednan ia  
i zbliżenia w szystk ich  um iarkow anych 
s tronn ictw , n ie zadow olnił w łaściw ie 
żadnego, boć naw et Koło polskie, k tó 
re jed y n e  z w iększych  stronn ictw  p a r
lam entu p ro jek t adresow y B ilińskiego 
p r z y j w i d z i a ł o  w tem  znaczną 
ofiarę,

Nie u lega w ątpliw ości, że do kwe- 
styj, k tó re  należy na razie  usunąć z 
debat parlam entarnych  zaliczyć w p ier
wszym rzędzie  m usim y s p o r y  o s a 
m ą  k o n s t y t u c y ę .  W ykluczenie 
wszakż6 ty ch  kw estyj w nowym  p ro 
gram ie m usi być u ję te  w tak ą  formę, 
by um ożliwić przy jęcie  je j  tym  stron 
nictwom, k tóre uznając w zasadzie ko
nieczność jedności państw a, d o m a 
g a ł y  s i ę  z a w s z e  stopniow ego roz
woju i r o z s z e r z a n i a  a u t o n o m i i  
k r a j ó w .  Koło polskie i k lub konser- 
w atyw no-autonom istyczny dały liczne 
dowody, iż dbają o jedność  i potęgę 
monarchii, m ają tedy  w szelkie praw o 
zwać się stronnictw am i „państw ow e
mu^ lecz nie m ożna od nich wyrna- 
traó' aby p rzybra ły  m iano stronnictw
w i e r n o - konsty tucyjny  cli" w tem  zro 

zum ieniu, jak  nazw ę tę  pojm owała i 
pojm uje dotąd libera lna  lewica.

W szczególności, co się tyczy  kw e
sty i t. zw. c z e s k i e g o  p r a w a  p a ń 
s t w o w e g o ,  zapatryw an ia  tak  prasy  
ja k  i posłów libera lnych  są często m yl
ne. Idea ta, ja k  ją  po jm ują um iarko
w ani Czesi, g łów nie zaś szlachta  cze
ska, je s t  w ynikiem  uszanow ania trad y - 
cyj h istorycznych , oraz zasadniczem  
uzasadnieniem  tendencyj au tonom isty - 
cznych  — a niczem  więcej. Nie je s t  
Ona an i postu latem  oddzielen ia  t. z w. 
k ra jów  korony  czeskiej od m onaronii 
austryack ie j, ani naw et dążeniem  do 
federalistycznego u stro ju  praw no-pań- 
stw ow ego dla Czech. D opatryw ać się 
tendencyj niebezpiecznych dla państw a 
w ośw iadczeniach tego rodzaju  ja k  np. 
deklaracya złożona im ieniem  szlach ty  
czeskiej p rzez h r. Deyma, byłoby n a i
wnością lub tendency jnym  sofizm atem . 
Przeciwko samej więc idei praw a pań 
stwowego czeskiego, o ile ona m a po
wyżej podane znaczenie, p rogram  zw ra
cać się żadną m iarą n ie pow inien.

D rugą kw estyą wysoce polityczną, 
k tó rą  z program u najb liższej d z ia ła l
ności Rady państw a należałoby  u su 
nąć, je s t  k w e s t y a  j ę z y k o w a  i .  j . 
kw estya za ła tw ien ia  przez ustaw ę p a ń 
stw ow ą spraw y języ k a  w szkole i u rzę 
dzie dla poszczególnych części m onar
chii. J e s t to  błędem  politycznym  Ple- 
nera  i innych  posłów lewicy, że tak  
w Radzie p aństw a ja k  i w kom isyach 
w czasie osta tn ich  debat kw estyę tę  
znów  poruszyli. Z chw ilą postaw ienia 
na porządku dziennym  Rady państw a 
p ro jek tu  ustaw y o języ k u  państw ow ym  
i o u regu low aniu  spraw y ję zy k a  w 
szkole i u rzędzie we w szystk ich  k ra 
ja c h  i dzielnicach państw a, m usiałyby 
w szystk ie  sp raw y  narodow ościow e po 
szczególnych krajów , w ytaczane dotąd 
przew ażn ie p rzed  forum  odnośnych 
sejm ów -  przenieść się do centralnego 
parlam entu . Śmiało m ożna powiedzieć, 
że w tym  raz ie  szereg la t n ie  w y sta r
czyłby na za ła tw ien ie tych  sporów, że 
ustaw a ogólna państw ow a w ogóle 
n ; gdyby  nie p rzyszła  do sk u tk u  i że 
niezaw odnie w szystk ie  p ro jek ty  innych  
reform  poszłyby n ie ty lko  w odwlokę 
lecz w zupwłno zapom nienie.

I jak ażb y  była korzyść p rak ty czn a  
tak ie j ogólnej państw ow ej ustaw y, g d y 
by naw et przypuścić, iż  m ogłaby is to 
tn ie  p rzy jść  do sk u tk u ?  W edług n a
szego p rzekonan ia  żadna. M artw ą l i
te rą  praw a n ie m ożna pow strzym ać 
rozw oju narodowościowego. Ustawa 
choćby spraw iedliw a w chw ili obecnej, 
m ogłaby  stać się n iestosow ną dla w za
jem nych  stosunków  narodow ości za lat 
kilka. C iągła walka o praw a poszcze
gólnych narodow ości b y łaby  więc rz e 
czą n ieuniknioną.

Specyalnie ze stanow iska polskiego 
wolelibyśm y niezaw odnie, by praw a 
przyznane dla języ k a  polskiego w Ga- 
licy i w urzędzie i w szkole opierały  
się na ustaw ie a n ie  na  rozporządze
n iu  m inisterj-alnem . P arty k u larn eg o  
jed n ak  zała tw ienia  spraw y językow ej 
tylko dla Galicyi w chw ili obecnej do
magać się trudno . Jeżelibyśm y je d n ak  
m ieli taką  koncesyę dla naszego k ra ju  
okupić uznaniem  niemieckiego, języka 
jak o  państw ow ego, sporam i z R usina
mi w Radzie państw a, lub jak iem iś 
nowem i na ich korzyść ustępstw am i, 
a wreszcie, co najw ażniejsza, zg n ęb ie
niem  innych narodow ości słow iańskich 
na  rzecz Niemców, to w o l i m y  n a  
r a z i e  z tej w ątpliw ej zdobyczy z r e 
z y g n o w a ć  i oczekiw ać odpow ie
dniejszej dla p rzeprow adzen ia  naszych 
życzeń chw ili.

Rzeczą u tru d n ia jącą  w wysokim  s to 
pniu  całą kw estyę narodowościow ą je s t  
spraw a dalszego przeprow adzania t. zw.

u g o d y  c z e s k i e j .  Jak ie  rząd  w tej 
kw esty i zajm ie stanow isko , na  to  w pły
wać bezpośrednio nie chcem y, bo wła- 
ściwem forum  dla całej te j akcyi nie 
je s t  Rada państw a, lecz sejm  czeski. 
P rzyznajem y w praw dzie o tw arcie , że 
postępow anie posłów niem ieckich w 
spraw ie  tej było w każdym  w zględzie 
praw idłow e i że w zajem ne zobow ią
zanie p rzy ję te  w punktaoyach  za ich 

rzem aw iają  życzeniam i. Zarazem  je- 
n ak  niepodobna tego zapoznaw ać, że 

znaczną część postanow ień punbtacyj 
w iedeńskich , zapew niającą  doniosłe dla 
Niemców korzyści ju ż  przeprow adzono, 
a tem  sam em  o zupełne iu  rozbiciu  
ugody m ówić n ie m ożna; postanow ie
n ia  zaś p u n k tacy j, w ym agające kw ali
fikowanej w iększości w  sejm ie cze
skim  były  z góry płodem  poronionem . 
D ziw ić się też  tem u nie m ożna, że 
rep rezen tanci w iększej w łasności cze
skiej liczyć się m uszą z opinią p u b li
czną ich k ra ju , k tó ra  z całą stanow 
czością ośw iadczyła się przeciw  dal
szem u p rzeprow adzan iu  w chw ili obe
cnej postanow ień punk tacy j.

S tanow czem  życzeniem  stronn ictw a 
liberalnego  je s t, aby  jak o  spraw ę po 
lity czn ą  należącą do owego ujem nego 
program u uw ażać k w e s t y ę  s z k o l -  
n  ą i aby w ten  sposób usunąć obawę 
w znow ienia w niosku o w prow adzenie 
w y z  n a n i o w e j  szkoły ludow ej. Co 
do kw esty i szkolnej, odm iennem  je s t  
stanow isko Koła polskiego od życzeń 
licznych  konserw atyw nych  re p rez en 
tan tó w  in n y ch  krajów . N aszym  zasa
dom odpow iada li ty lko  r o z s z e r z ę  
r ż e n i e  a u t o n o m i i  ustaw odaw 
stw a krajow ego w spraw ie szkolnej, 
k tó ra  to zasada nie zadow ala k onser
w atyw nych  reprezen tan tów  tych k ra 
jów , gdzie elem enta liberalne są w w ię
kszości. Ju ż  więc tak  dla te j różn icy  
zapatryw ań , ja k  zarazem  i d latego , że 
postaw ienie spraw y szkolnej na  po 
rząd k u  dziennym  m usiałoby w yw ołać 
roznam iętn ien ie  polityczne, doradzam y 
n i e  poruszać spraw y tej w form ie 
jak iegokolw iek wniosku pozytyw nego. 
Musimy zarazem  uznać, że n aw et n a j
gorliw si zw olennicy szkoły w yznan io
wej odznaczali się w  ubiegłycn dwóclr 
latach’ uznan ia  gódiiein" ‘w tyńT  w£g4ę- 
dzie um iarkow aniem  i że tem  sam em  
m ożna n a  to liczyć, iż i w najb liższej 
p rzyszłości postępow anie ich innem  
nie będzie, ja k  dotychczas. S tanow cze
go zrzeczenia się dotychczas b ro n io 
nych  zasad, tak  od zw olenników  ro z 
szerzen ia  au tonom ii k rajów  co do u- 
staw odaw stw a szkolnego, j a k  i od o- 
brońców  wzm ocnienia w pływ u Kościo
ła na  szkołę ludow ą n ik t dom agać się 
n ie  może, — w in teresie  je d n a k  p ań 
stw ow ym  pow inniśm y sobie życzyć 
usunięcia „w alki o szkołę" z n a jb liż 
szej działalności parlam entu . B ędzie to 
mogło stać  się w szakże ty lko  w tak im  
razie, jeże li rząd  w drodze ad m in is tra 
cyjnej dołoży w szelkich starań , aby 
w ychow anie w szkole ludowej, choć 
ma ona ch a rak te r szkoły „m ięszanej", 
o d p o w i a d a ł o  ile m ożności z a s a 
d o m  r e l i g i j n y m  i je że li zdoła to 
w prak tyce przeprow adzić, aby n i e 
u b l i ż a n o  w n i c z e m  uczuciom i 
zasadom  w yznaw ców  r e l i g i i  k a t o 
l i c k i e j .  Szkoła nasza je s t  w praw 
dzie „m ieszaną", lecz nie pow inna n i
gdy, i to ju ż  w sku tek  tekstu  sam ejże 
ustaw y państw ow ej, stać się szkołą 
„bezw yznaniow ą". Gdyby zachodziła 
obawa, że do tego p rzy jdzie , w tak im  
razie  przeciw  żądaniu  w zm ocnienia 
p raw nego  w pływ u Kościoła n a  szkołę, 
n ik t  z konserw atyw nych stronn ictw  
w ystąp ićby  nie mógł.

Na tem  zam ykam y w yliczenie n a j
w ażniejszych punktów , k tóre w form ie, 
o ile możności ja k  najogóln iejszej, za-

JARMARKOW iCZE.
OPOWIADA HIE 

W in cen teg o  lir . D o sia .

(Cięg dalszy.)

Głos ojca brzmiał dalej w yraźnie: 
„Wyświadczysz nam tem szanowny 

kuzynek i dobrodziej wielką łaskę, za 
którą dozgonnie wdzięczni będziemy tem 
więcej, że różne projekta, jakie względem 
Gutka mamy, powiodłyby nam się dopiero 
wtedy, gdyby szanowny kuzynek do na
szej prośby zastosować się zechciał i nam 
co rychlej tak wypolerowanego młodzień
ca, jakim jest syn jego, przysłał. Anasta
zy zapewnia mnie co do tego i z góry 
za to kuzynowi dobrodziejowi dziękujemy. 
Zapewne kuzynkowi wiadomo, że pod
Tarnopolem, w Miodówrce, osiadł od lat 
kilku Pantaleonik i tam różne wygrywa 

! ’h dniach symfonie. Ale co gorsza, 
m z bałagulskiego ukształtowa- 

i niezadowolonym, iż go wy-
zamierza, i nie chce zrozu- 

j -'ła  młodzież nasza, niestety,
t,ą nieszczęsną modą, jakby 

alisko w okolicach Baltazarka a 
eh potroseę mającą. Po przybyciu

syna kochanego kuzynka i dobrodzieja, 
wielkich zmian i przyjścia do skutku na
szych gorąco upragnionych projektów się 
spodziewamy, i dlatego błagamy go, aby 
tak zechciał rozporządzić, by na jakie 
dwa tygodnie przed pierwszym Augusta 
kawaler Wincenty jr  kuzyn nasz dro^i 
w Błotnikach się znalazł".

Tu następowały długie wyrazy poże
gnania, które się kończyły podpisem : 

Aniela Anastazowa Zubrzyna."
Mój ojciec, ukrywając dobroduszny 

uśmiech, zwinął list i zapyta ł:
— Rozumiesz co i
— Nie, nic nie rozumiem.
— A więc najlepiej zrobisz -  pod

chwycił — z b ie r a ją c  się i jadąc do tych 
Błotnisk. Chciałeś poznać twoja rodzi
nę ? Oto więc doskonała spoaobnosc; 
pojedziesz w roli upragnionego wy ow
cy. Tylko na litość, nie rozpij się w y- 
ganowie, ani też nie skręć karku g z'o 
z tym Gutkiem.

W stał z fotelu i wychodził, ale je* 
szcze się zatrzymał, dodając: . .

— A staraj się przypodobać stryjowi 
Pantaleonowi, bo skoro chce tego Gutka 
wydziedziczyć, to ja  i ty po nim naj
bliżsi mu jesteśmy.

Już był we drzwiach, gdy jeszcze 
przystanął i kończył:

— A uprzedzam cię, że Błotniska, 
Cyganów i wszystko co tam poznasz, to

nie tak jak sobie wystawiasz... bałagul- 
stwo .. mieszanina... dzicz ! a stryj Bal
tazar, ach, cóż to za o ry g in a ł!

Urwał, jukby nawet nieco zirytowa
ny, i wyszedł. Ja  zaś rad byłem z tej 
okoliczności, przyspieszającej dawne pro
jekty. Miałem poznać moich bliskich, na 
których wspomnienie mój ojciec to się 
uśmiechał, to irytował. Miałem poznać 
Gutka, mego najbliższego kuzyna, o któ
rym dotąd wiedziałem tylko że żyje, a 
teraz się dowiadywałem, że miałem dlań 
być żywem exempium  „niebałagulskiego 
ukształtowania", jak pisała ojcu stry
jenka.

Rzeczywiście te Błotniska leżały w in- 
ny.n świecie, bo po pięciu dnia h‘ podró
ży odbytej trzęsącą bryka, znalazłem się 
w; równym jak stół kraj^u, ua szerokim 
pjasczystym gościńcu, po obu brzegach 
którego zmieniały się na przemian to 
błota, to lasy, to lasy, to błota.

Gdzieniegdzie tylko widniały Ba 
krańcach nieprzejrzanych n iw , osady 
i wsie gęsto topolami przybrane. Rzadko 
spotykało się żydowską brykę, wiozącą 
„szwarcowauy" (owar od granicy 8®* 
stryackiej ku Lublinowi, a jeszcze rza
dziej zieloną najtyczankę z pocztylioBem 
na kozi©, który na trąbce wygrywał firyę, 
rozlegające się echem po dziewiczych
lasach i równych przestrzeniach.

Po dwóch dniach mozolnej podróży

odbytej już w granicach lubelskiej ziemi, 
znalazłem się w gęstym lesie i mijałem 
dwa krzywe dębowe słupy, zakopane po 
obu stronach trzęsącej się na swym pod
kładzie z gałęzi grobli.

Ryła to granie* Błotnisk.
_! Dawniej — opowiadał mi woźnica

  Rłotniska ot... były to błotniska, zkąd
sję tylko wywodziły czaple i czajki, be
kasy i poczciwe dzióbce... Bywało tędy 
uocą przejeżdżać, opowiadają ojcowie, to 
aż strach człowieka ogarniał od pisku 
tych przeróżnych ptaków, co w mocza
rach i oparzeliskach żeru szukały...

A dziś?
Dziś iuaczęj... dziedzic terańszy 

ki ej tvlko przybył, jak zaczął rowy brać, 
sadzaw k i kopać, wodę spuszczać, lasy 
wycinać, tak i obsuszył takie bagna, co 
w nich ojcowie mówią, było wpuścić 
tyczkę, to' grzęzłą na chłopa, na drzewo, 
na Hrnbieszowską dzwonnicę!

Dziwy mi chłop opowiadał o tych 
Błotniskach, skracając mi czas przybycia 
nareszcie przed dwór, którego długi dach 
i  sześcioma wysokimi kominami widniał 
w kotlinie z po za topól i lip.
/ Nakoniec za turkotała bryka w po

dwórzu zabudowanem obszernemi staj
niami, dokoła których hasały ssące je 
szcze źrebięta.

Naprzeciwko tych stajen stał dwór 
murowany, niezmiernie długi, ponury

choć biały ze swemi czteroma filarami 
i sześcioma kominami.

Kilka chartów wybiegło z pod domu 
w lansadach i bryka stanęła przed 
gankiem.

Z wnętrza domu doleciały mnie głosy: 
— Gutek ! Gutek !...
Wbiegłem do sieui, gdzie już się zna

leźli stryjowstwo i służba, a ua wszy
stkich twarzach odbił się wyraz zawodu 
tak widoczny, żem ani chwili nie wątpił, 
iż spodziewano się nieobecnego Gutka.

Mimo to przyjęto mnie z niewymowną 
radością, i zaprowadzono do obszernych, 
lecz smutnych komnat, które od razu o- 
wiały mnie tym posępnym spokojem, stra
szliwie ludzi młodych przygn atającym, a 
właściwym mieszkaniom ludzi starych i 
samotnych.

Stryjowstwo byli to staruszkowie ja 
kich w owym czasie było dużo, a dziś 
już nie ma. Oboje nizkiego wzrostu zda
wali się nawet być podobnymi do siebie, 
oboje mieli jasne, dobre oczy, i białe jak 
gołąbki głowy. Oboje byli rumiani na 
twarzach i mieli niewymowny urok w swej 
starości.

Skoro tylko skończyły się zapytania i 
odpowiedzi, postępujące zawsze krok za 
nowemi znajomościami w rodzinie, smu
tek, który zauważyłem z chwilą przyjazdu 
na twarzach staruszków, znów na nich 
zawitał.

Oboje wydawali mi się roztargnieni, 
jakby czegoś oczekiwali i jak gdyby mo
ralnie cierpieli.

Pan Anastazy nieuważnie słuchał od
powiedzi moich na pytania, a pani Ana
stazowa co chwila wstawała ze swego 
głębokiego fotelu, na którego poręczach 
bawiło się sześciu białych kotów i, cicho 
krociąc w swych aksamitnych pantoflach, 
przybliżała się do okna, z którego widok 
na gościniec się rozciągał.

A gościniec przechodził, starym zwy
czajem, tuż pod bramą i jeden prowadził 
do Lublina, drugi do Chełma.

— Moja Anielko, kochanie — ode
zwał się pan Anastazy — ni** mamy co 
naszego utrapienia przed bratankiem  u- 
krywać, i lepiej się z nim podzielić, ko
chanie... bo skoro taki mądry, jak nam 
opowiadała Sumicka. kochanie, to gotów 
znaleźć remedium, do licha, ko.-hanie...

Pani Anastazowa westchnęła i, go
rączkowo przebierając, drutam i przy ro
bocie pończoszniczej, trzymanej w’ rę
kach, odparła spokojnie:

~  Jak  chcesz, kotku...
Stryj Anastazy poprawił się na fote

lu i tak zaczął, obracając się do mnie :
— Bo widzisz, kochanie... Gutka w 

domu nie ma...
— Ale powróci wkrótce?

(O. d. n.)

J
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linzyćby należało do t. zw. n eg a ty 
w nego program u. U w ażalibyśm y to  za 
fa k t wielce szczęśliw y dla p ań stw a i 
krajów , gdyby trz y  głów ne g ru p y  na
szego p arlam en tu  zechciały działalność 
sw oją w  bieżącej parlam entarnej s e s ji  
oprzeć n a  zasadach tego  rodzaju , j a 
k ie  w n in ie jszy ch  a rty k u łach  n a sz k i
cow aliśm y. Samo się p rzez się ro zu 
mie, Ż0 z w strzym aniem  chwilo wem  w alk 
po litycznych  należałoby  w strzym ać też 
w alkę o „ tek i11.

Co się ty czy  członków  k lu b u  hr. 
H ohenw artha, m am y nadzie ję , że z wy
ją tk iem  może n ie licznych  jednostek , 
podejm ą oni akcyę zgodną z Kołem

fiolskiem. Jak ież  zajm ie stanow isko 
ew ica libera lna? Szczerem  naszem  ży 

czeniem  je s t, aby  n a  podanych zasa
dach o d stąp iła  od zachcianek  opozy
cyjnych i  zbliżyła się do innyćh 
w zm iankow anych żyw iołów

Jeżeliby  jed n ak  to  się n ie stało — 
nad  czem  ubolew alibyśm y — to w t a 
k im  razie m ogą posłow ie lew icy być 
przekonani, że an i Koło polsk .e  ani 
też  inne um iarkow ane g rupy , ani też 
w reszcie rząd, nie zgodzą się na  to, 
aby  w sku tek  ciągłych sporów p o lity 
cznych i osobistych — parlam en t do
szedł do s tan u  chronicznego m arazm u 
i  aby  w yrzeczono się na zawsze pozy
tyw nych , n iezbędnych dla p aństw a re 
form . W razie  w ręcz o p o z y c y j n e 
g o  z a c h o w a n i a  s i ę  l e w i c y ,  
m u s i a n o b y  s i ę  z w r ó c i ć  d o  
m n i e j s z y c h  g r u p  p a r l a m e n 
t u  — w szczególności tak że  do um iar- 
kow ańszych m łodoczechów  — i s t a 
r a ć  s i ę  s k ł o n i ć j e  d o  p o z y t y 
w n e j  p r a c y  i u m i a r k o w a n i a  
pod w zględem  politycznych  p o stu la
tów . Że w spółdziałan ie  ty ch  g rup , by
łoby  połączone z pew nem i koncesyam i 
po litycznem i n a  n iekorzyść libera lnych  
Niemców, to  jasne , niem niej a to li nie- 
w ątp liw em  je s t  i to, że odpow iedzial
ność n ie ciąży łaby  ani n a  Kole pol- 
skiem  ani na  rep rezen tan tach  autom >mi- 
czno-konserw atyw nego stronn ic tw a lecz 
na sam ejże zjednoczonej lew icy n ie
m ieckiej.

Sprawa panamska.
Lwów 3. stycznia.

Długo świątknje ankieta parlam entar
na, bo dopiero za 3 dni podjąć ma na 
nowo swe czynności. Oby jej przez ten 
czas przybyło rozwagi, której brak nagro
madził mnóstwo trudności w sprawie co 
prawda nieczystej, ale n e przekraczającej 
miary tylu szwindlów bankowy! li. jeno 
szczęśliwszych. Do trzeźwego stanu po
wróciłoby rozgorączkowano społeczeństwo 
i dziennikarstwo, gdyby więcej było Sie- 
clćÓYi. Ten to dziennik paryski podaje o- 
szczercom panamskim zwierciadło prawdy 
z gromkiem m em ento : „Przypatrzcie się, 
coście wszystko nałgali i znów odwołać 
musieli. Dnia 28. listopada obwiniliście 
Monachicowta, likwidatora Panamy o zni
szczenie 92.000 losów panamskieh Naza- 
jutra spotwarzyliś rć p. Cloyisa IIugfTes, 
że aprzedał swćj gło» na rzecz tych lo
sów. W dzień potem oskarżył rzeczoznaw
ca buchalteryjny, Rossignol, cały szereg 
pism i dziennikarzy o łapówki. Mmli we
dle tego dostać: Jezierski 120.000 frk., 
A rtur Meyer 30.000, Simondowie 100.000 
Magnard, P em ier, des Rodays po 10.000, 
M agnier 50.000 etc., etc. 3. grudnia na 
liście proskrypcyjnej znaleźli się mrgb. 
de Castellane, p. Lagousse i senator Cou- 
teaux, b. poseł Brice, Gustaw Simon i 
br. Soubeyran. Dnia następnego podała 
Cocarde między skompromitowanymi bra
ta  prezydenta Adolfa Carnot, a 5. z. m. 
obwiniła Librę Parole b. min. budowni
ctwa Baihauta o umaczanie palców w spra
wie nieczystej.

Nazajutrz przyszła kolej na inżyniera 
Eiffla, za którym poszli senator Hebrard, 
p. Naqoet i Chevoix, przesłuchiwani bez
skutecznie przez ankietę.

7 . grudnia mówiono o b. min. poczt, 
Granet, a 8 . t. m. o Baihaut i pośle 
Gobrou, jako otrzymali ogromne sumy. 
W dwa dni potem usprawiedliwiać się 
musieli pp. St.-Mart.in i Vian przed an
kietą, a 20. z. m. br. Soubeyran.

23. gruduia dał Andrieux do zrozu
m ienia, że wśród owych 104 posłó.. 
skompromitowanych znajduje się Maret, 
redaktor dziennika Radical i p. Deloncle. 
W wilię zaś podobne posądzenie spotka
ło ze strony Librę Parole posłów Talon 
i Vival.

Wszystkie te oszczerstwa łatwo było 
odeprzeć. Ale po nich wystąpili inni 
oskarżyciele, obwiniając osobistości sto
jące na czele życia publicznego i pań
stwowego i wprowadzając wszystkich 
w błąd przez wplątanie najrozmaitszych 
faktów w sprawę panamską. Dowodów 
n :e podali, ale cóż ztąd ? Celu dopięli, 
podejrzenie na ludzi uczciwych rzucone, 
a rzucone jedynie dlatego, że stale na
leżeli do przeciwnego oskarżycielom stron
nictwa.

Trzeźwe te uwagi Silcie 'a zupełnie 
można podpisać — szkoda tylko, że nie 
rozważono sprawy tak na zimno przed 
miesiącem. Dziś żywioły wszystkie już 
są w waśni, nawet ulica grozi demon- 
stracyami.

Znane są uchwały socyalistów, po
wzięte z inicyatywy p. Guesde’a, wybu
chy petardowe np. obok prefektury po
lic ji, lub domu Reinacha, zapowiadają 
długi szereg innych, mających być 
aktem zemsty za śmierć Rayachola. A co 
wszysiko jeszcze do 10. stycznia stać się 
może, kto to wie?

Czy potrafi rząd zapobiedz rozruchom 
socyalistów środkami ochronnymi, które 
na bardzo burzliwem posiedzeniu rady 
ministrów ubiegłego czwartku uchwalono? 
Czy potrafi wreszcie partya monarchiczna 
i bulanżystowska zażegnać duchy, które 
niebacznie, jak ów uczeń czarodzieja 
z balady Getegc wywołała na siebie? 
Rozstrzygnięcia tych pytań oczekują 
z natężeniem nietylko ludy, ale i rządy 
Europy, które o odkryciu i rozwoju skan
dalu miały być przez pełnomocników

francuskich uprzedzone. Oczekują zaś 
i z tego powodu, że nadchodzi setna 
rocznica rozpasania rewolucji francuskiej 
— zachodzi więc obawa, by zdobyczy, 
które ostatecznie owa rewolucja przy
niosła ludzkości kosztem mnóstwa ofiar, 
nie zniweczyła śmieszna jaka jej pa- 
rodya.

• Z B e m J s I e t

na cześć Elizy Orzeszkowej.
(Koresp. Gaz Nar.)

W iedeń d. 2 . stycznia.
Na cześć bawiącej tu od dni kilku 

znakomitej autorki polskiej, akademickie 
stowarzyszenie „Ognisko11 wydało wczo
raj w sali „Słowiańskiej Besedy11 ban
kiet przy bardzo licznem uczestnictwie 
wszystkich towarzystw polskich w Wie
dniu. Znalazło się także w sali kilku za
stępców towarzystw czeskich, kilka spra
wozdawców pism tutejszych i zamiej 
scowych.

Rozpoczął biesiadę przemówieniem 
wstępnem p. Sękiewicz prezes „Ogniska11, 
który zaznaczył, źe po przez wszystkie 
burze polityczne, po przez wszystKie klę
ski, tylko wielkie duchy utrzymywały i 
popychały naprzód swujem w skazy wa 
niem ciągł- m na ideały narodu, społe
czeństwo. Jednym  z tych duchów, wielką 
pracowniczką na polu jednoczenia sił roz
proszonych, godzenia spornych, dźwiga
nia słabych, jest Eliza Orzeszkowa.

Przemawiało potem jeszcze kilku 
z młodzieży. Następnie p. Orzeszkowa 
w bardzo pięknej mowie przedstawiła po 
krotce główne wytyczne prace w społe
czeństwie naszem. Zawsze jeszcze jak 
od wieków walczymy za prawdę, za do
brem, za pięknem. Chodzi tylko o uprzy
tomnienie sobie najwyższych dóbr. Otóż 
są niemi sprawiedliwość i imłość — mi
łość, która wielkie obejmuje obszary, 
która wybiega ze ścian życia rodzinnego 
i spływa na tysiące. Ale granicy tej mi
łości położyć potrzeba. Dążymy do idea
łów wszech ludzkich przez głębokie po
kochanie tego, co jest naszem. Między 
jednostką a ludzkością stoi naród. Ko
chajmy i bądźmy spraw iedliw i! Sprawie
dliwi dla każdej warstwy, dla każdego 
objawu życia, sprawiedliwi dla obcych. 
Niczem nie pognębiono tyle narodów, 
niczem podstaw całych społeczeństw, jak 
niesprawiedliwością. Bądźmy sprawiedli
wi dla nieświadomego nieraz swojej nę
dzy a cierpiącego tylko fizycznie judu, 
cierpiącego w niedostatku, w biedzie — 
i dla szczytów społeczeństwa, które nie 
m n i e j  bolesne, ale raczej bardziej skom
plikowane mają cierpienia, które i od 
upadku materyalnego i od ciężkiego prze
świadczenia zbliżającego się lub dokona
nego tego upadku nie są w oln i!

Poseł RuUwski mówił o burzycielach 
przeszłości i z wielką, siłą zwracał się 
przeciw tym, którzy sądzą, że praca bez 
pamięci przeszłości moż^ dźwignąć jakieś 
społeczeństwo. „Praca ma tylko znawezić 
nasz grunt. Ziarna wyróść ttmsz., z naszej, 
tradycji, ź naszej Eistoiyi. Cz?bwiek, Eió- 
ry pamięć traci, podobny jest do obłąka
nego. Bez historji jesteśmy narodem o- 
bfąkanych!“

Śliczne było przemówienie Czecha a- 
dwokata dra Lenocha, który (w swoim 
ęzyku) wywodził, żc Czesi i Polacy są 

dziećmi jednej matki — wielkiej i bogatej 
i wszystkim starczącej, ziemi, gdyby nas 
braci, obcy przybysze nie naciskali! A je 
den brat drugiemu nic nie weźmie, bo i 
potrzeby nie ma, bo im Bóg tak hojnie 
błogosławił na ziemi pełnej rzek rybnych 
i łąk i pól złotych i lasów szumiących i 
gór dalekich.

Kochajmy się od ziemi do ziemi, cd 
narodu do narodu... u tej ęcniałriej au
torki, która miłość i bratanie się w swo
ich pismach prorokowała i kazała, speł
niam kielich, na zdrowie... Piękny Wasz 
język, moi bracia i dzielue i wielkie i 
przecudne są dzieła Waszego geniuszu, 
a ilekroć u Was zjawi się duch, to od- 
dźwiąkna mu w sercach czeskiego i aro 
du bratnie echa. Jednej z tych pracownic 
na Waszej niwie bogatej, wielkiej euro 
pejskiej sławy autorki Elizy Orzeszkowej 
piję zdrowie!

Wszyscy wstali, aby pójść do serde
cznego mówcy potrącić się kieliszkami 1

Przemówiła jeszcze raz pani Orz ■- 
szkowa nawiązując do słów p. Lenocha o 
piękności języka czeskiego i polskiego — 
i wzniosła kielich: „Niech żyje nasza 
mowa pełna czarów i siły mowa Kocha
nowskiego i Mickiewicza i Syrokomli, sta
lowa i rycerska i miękka i sielska, mowa, 
w której dziś moja współtowarzyszka i 
współpracownica Marya Konopnicka tak 
przecudnych dobywa dźwięków.

Ostatni z mówców polskich wypowie
dział kilka słów p. Zeno Przesmycki 
(Miriam), który w uzupełnieniu do wszy 
stkich inów wielbiących obywatelska dzia
łalność autorki, podnosił jej wielki ge
niusz literecki. Nie tą obywat ską dzia
łalnością tylko owładła p. Orzeszkowa 
naszemi umysłami i sercami. Fizeczą 
właśnie geniuszu jest nietylko kochać 
miliony, ale i zmusić miliony serc do 
kochania się wzajem.

Pu jeszcze jednem  czeski im przemó
wieniu, wniósł p. Rybkowski toast „Ko
chajmy się !“ — i uczta na tem się za
kończyła.

Rozmawialiśmy jeszcze długo w kół
kach prywatnych, ożywieni, podniesieni 
nastrojem całego wieczoru. Poźno dopie
ro w noc, bo o godzinie l 1/, tozeszliśmy 
się, unosząc na długo, na zawsze wspo
mnienia słów, ciepła serdecznego i tej 
prostoty geniuszu, w jakiej się przedsta
wiła autorka „Nad Niemnem.“

hm.

m

Na wczorajszej ad hoc zwołanej sesyi, 
przystąpił Wydział krajowy do nadania sty- 
pendyów uczniom szkół publicznych, waku
jących począwszy od r. szkol. 1892/3. Sty-

pendya otrzymali aż do prawidłowego ukoń
czenia nauk następujący uczniowie :

Uniwersytet lwowski:
Wydział prawniczy: Dragoń Szczc nu 

z t y  roku z fundacyi Egierskiigc o rcezn > *i» 
300 z ł . ; Stankiewicz Franciszek z IV r. >, 
fundacyi Stankiewicza, familijne 200 z ł . . 
Rolny Wilhelm z III r., z fuu lacyi Bar
czewskiego, 300 z ł.; Janiszewsk Jan Euge
niusz z I I  r., z fundacyi Barczewskiego, 300 
zł.; Włodzimierz Hładyłowicz z IV r'., z fun
dacji Głowińskiego, 210 z ł . ; T fil Miron 
Jasienicki z IV r., z fundacyi Potock.ego, 
210 z ł.; Barański Piotr z I r., z fundacyi 
Zawadzkiego 157 zł. 50 et.; "Władysław 
Marczyński z II r., z fundacyi Głowińskie
go 157 zł. 50 et. Borkowski Świętosław7 
Maryau z III r., z fundacyi Barczewskiego 
300 Ił. Waligórski Bronisław z I r . ,  z fun
dacyi Barczewskiego 300 zł. Starzecki An
toni z IV r., z fundacyi Głowińskiego 157 
zł. 50 ct. Słoniewski Wiktor z I  r., z run
da cy i Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Wieliczko 
Julian z I r., z fundacyi Głowińskiego 157 
zł. 50 et. Czaprański Czesław z IV foku, 
z fundacyi Głowińskiego 150 zł. 50 et Pan- 
ciewiez Bronisław z III r., z fuim. Głowiń
skiego 157 zł. 50 et.

Wydział filozoficzny: Negrirn RomaA z
I r., z fundacyi Źurakowskiego 0 zł'. Rei- 
ter Maryan z II r., z fundacyi Łazowskiego 
300 zł. Petryk Jozafat z IV r., z £agdacyi 
Towaraickiego Bazylego 200 zł. Makaruszka 
Eustachy z III r., z fundacyi Bazylego To- 
warnickiego 200 zł. Falkiewicz Eustachy z 
III r., z fundacyi Zakordonowej 210 zł. 
Burzmiński Piotr z IV  r., z fundacyi Gło
wińskiego 157 zł. 50 et. Gonet Mich*!! z I I I  
r., z fundacyi Głowińskiego 157 zł. 50 et. 
Gruszkiewicz Konstanty z II r., z fundacyi 
Głowińskiego 157 zł. 50 et. Kolessa Filaret 
z I r., z fund. Głowińskiego 157 zł 50 ct.

Uniwersytet krakowski:
Wydział prawniczy : Kulinowski Maryan 

z II r., z fundacyi Egierskiego 200 zł. N ry
manowski Zdzisław Jan Mikołaj z J  roku, 
z fundacyi Zawadzkiego 210 zł. Mackie
wicz Antoni Angust z II r., z funaacyi Bo- 
znańskiego 150 zł. Jakesch Zygmunt z IV 
r., z fundacyi Źurakowskiego 210 zł. Rut
kowski Jan Rafał z IV r., z fundacyi Gło
wińskiego 157 zł. 50 ct. Maeiejewicz Antoni 
z II r., z fundacyi Głowińskiego 157 zł. 50 
ct. Bocheński Zygmunt z III r,, ■ fundacyi 
Głowińskiego 157 złr. 50 c i M&toga Wi- 
tołd z III r., z fundacyi Głowińskiego 157 
zł. 50 et. Bardel Franciszek & III r. z fun
dacji Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Budyś 
MichaŁ z I  r., z fnndacyi Głowińskiego 157 
zł. 50 et.

Wydział filozoficzny: Vopalka Bronisław 
z I r., z fundacyi Petryczyna 200 zł Wa- 
sung Władysław z III r., z fundacyi Gło
wińskiego 210 zł. Grabowski Tadeusz z II 
r., z fundacyi Łazowskiego 3V ) zł* (od II 
półrocza). Flach Tózef z I I  r., z fundacyi 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Murawieeki Ste- 

Tan z I  r., z fundacyi Źurakowskiego 157 zł. 
50 et. Lebiedzki Jan z I 1., z fundacyi Źu
rakowskiego 157 zł. 50 ct.

Wydział lekarski: Górnisiewicz Antoni z 
V roku z fundacyi PeGyczyna, 200 zł.; 
Mańkowski Sylwester z V r. z fund. Zawa
dzkiego 210 ta . ; Pierzchała Kazimierz z IV
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Ignacy z IV r. z fund. Spadwiński ;d • 180 
zł. Wierzbicki Zygmunt z I r. z fund. Bo
znańskiego 150 zł. Krok Jakób z V r. z 
fund. Źurakowskiego 210 zł. Mazanek Igna
cy z V. z fund. Źurakowskiego 210 zł. 
Świątkowski Jan  z IV  r. z fund. Siemia
nowskich 200 zł. Wrernicki Kazimierz z V. 
r. z fund. Zawadzkiego 157 zł. 50 et. Ma
jewski Kazimierz z II r. z fund. Głowiń
skiego 157 zł. 50 et. Batko Józef z III  r. 
z fund. Zakordonowej 157 zł. 50 ct. Karaś 
Andrzej z II r. z fund. Zakordonowej 157 
zł. 50 ct. Bednarski Adam z V r. z fund. 
Zakordonowej 157 zł. 50 ct. Świeżawski 
Leon z IV r. z fund. Głowińskiego 210 zł,

Szkoła politechniczna Lwów: Kopystyń- 
ski Jan II r. inżynieryi z fund. Potockiego 
157 zł. 50 et. Chudzikiewicz Józef z II r, 
bud. machin z fund. Barczewskiego 250 zł. 
Koszla Maksymilian z III r. inżynieryi z 
fund. Siemianowskich 200 zł. Korasadowicz 
Tadeusz z V r- inżynieryi z fund, Zakordo
nowej 157 zł. 50 ct. Miński Adam z III r. 
inż. z fund. Paprockiego 150 zł.

Szkoła przemysłowa Kraków: Bobrowski 
R. z III r. mecli. z fund. Petryczyna 200 zł, 
Hoffmann Teodor z IV r. budów, z fund. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Gimnazjum Bochnia: Jawień Jędrzej II 
kl. z fund. Jarosławskiej 105 zł. Dulian 
Jan VI kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 et.

Gimnazyum Brody: Dzięciołcwski Anto
ni z V kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 et.

Gimnazyuin Brzeżany: Wesołowski Eu
stachy VII kl. z fund, Głowińskiego 157 
zł. 50 et.

Gimnazyum Drohobycz: Przybytov jCz
Przemysław IV kl. z fund. Głowili' Jego 
157 zł. 50 ct

Gimnazyum Jarosław! Sokalsk: Włudzi- 
. mierz VII kl, z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 et.

Gimnazyum Jasło : Wodyński Władysław
II kl. z fund. Ryznerskiego familijne 140 
zł. Dembiński Aleksander II kl. z fund. 
Żalchockiego 115 zł. 50 ct. Kozłowski Lu
dwik VIII kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.

Gimnazyum Kołomyja: Czerski Michał
III kl. z fund. Potockiego 157 zł. 50. ct.'

Gimnazyum św. Anny Kraków: Niemen-
towski Stan. VI. kl. z fundacyi Petryczyna 
150 złr. Kowalikowski Jan III kl z fun
dacyi Petryczyna 150 złr. Madej Jan V. kl. 
z fundacyi Olszewskiego 140 złr. Gorzkow- 
ski Bogdan II. kl. z fundacyi Żalchockiego 
115 zł. 50 ct.

Gimnazyum św. Jacka Kraków: Hanu- 
siak Władysław VII. kl. i Leonhaid Stani
sław VI. kl. z fundacyi Głowińskiego po 
157 złr. 50 ct.

Gimnazyum III. Kraków: Ciszek Fran
ciszek VI. kl. z fundacyi Pitonia 67 złr. 
Dziurzyński Tadeusz IV. kl. i Sińko Tade
usz V. kl. z fundacyi Głowińskiego po 157 
złr. 50 Ct.

Gimnazyum I. Lwów (ruskie): Bryliński 
Włodzimierz I. kl. z fundacyi Ładuńskiego 
40 dukatów holenderskich i 30 złr. familij
ne. Ciepanowski Jan VIII. kl., Stefanowicz

Roman VI. kl. i Teśla Michał VIII. kl. z 
fund. Głowińskiego po 157 złr. 50 ct.

Gimnazyum II. Lwów (niemieckie): Mi- 
kuleeki Wiktor IV. kl. z fund. Pukalskiego 
100 złr. Hupert Juliusz V. kl. z fund. Gło
wińskiego 157 złr. 50 et.

Gimnazyum Franciszka Józefa Lwów: 
Wszelaezyński Teofil III. kl. z fund. Za
wadzkiego 157 złr. 50 et. Marczak Stani
sław z VH. kl. z fundacyi Boznańskiego 
150 złr. Kołaczkowski Adam z VI. kl. z 
fund Źurakowskiego 262 złr, oO et. Byl- 
czyński Jakób II. kl., Fiałkowski Karol VIJI. 
kl., Homme Stanisław V. kl. i Samolewicz 
Wincenty IV. kl. z nd. Głowińskiego po 
157 złi. 50 et. Ruekguoer Maryan II. kl. z 
fund. Pukalskiego fOO złr. Czajkowski Ju
liusz V. kl z fund. Czajkowskiego 300 złr.

Gimnazyum IV. Lwów: Kintzł Karol I. 
kl. (familijne) i Berliński Mary aft VI. kl. 
z fundacyi Głowińskiego po 157 złr. 50 ct. 
Mostowski Stanisław I. kl. z fund. Mar
czyńskiego 157 złr. 50 ct. Łukaszewicz Ma
ryan z III. kl. z fund. Boznańskiego 150 zł.

Gimnazyum V. Lwów: Dyhdalewicz Jan 
IV. kl z fund. Jarosławskiej 105 złr. Ka- 
rabanowski Michał IV. kl. z fund. Głowiń
skiego 157 złr. 50 et.

Gimnazyum N owy Sąez : Hadała W oj-
ciech. VII. kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 et,

Gimnazyum Przemyśl (polskie): Hanula 
Tadeusz III. kl. z fund. Jarosławskiej 105 
złr. Prokopowicz Maryan VIII. kl. z fund 
Głowińskiego 1517 złr. 50 ct.; (ruskie): Se- 
reńko Michał II. kl. z fund. Skibińskiego 
Feliksa 85 złr.

Gimnazyum Sambor : Bobowski Edward 
IV  kl. (fam.lijne) i Rondziak Piotr V. kl. 
z fund. Głowińskiego po 157 złr. 50 ct. Żu- 
rakuwski Zygmunt III. kl. z fund. Żurakow- 
skiego familijne 210 złi.

Gimnazyum Sanok: Michalski Antoni V. 
kl. z fund. Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

Gimnazyum Stanisławów: Stojowski Wła
dysław III. kl. z fund. Kurdwanowskiej, fa
milijne 270 złr. Bykowski Ludwik li. kl. 
z fund. Zawadzkiego 157 złr. 50 ct. Eok- 
hardt Hugo V. kl, z fundacyi Głowińskiego 
157 złr. 50 ct.

Gimnazyum Stryj: Puzdrowski Jan  V. 
kl. z fund Żalchockiego 115 zł. 50 ct

Gimnazyum Tarnopol: Mazurek Julian 
V III kl. z fundacyi Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.

Gimnazyum Tarnów: Pasowicz Piotr
VIII. kl. z fundacyi Głowińskiego 157 zł. 
50 et.

Gimnazyum Wadowice: Juna Andrzej 
VIII. Kl. z fundacyi Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.

Gimnazyum Złoczów: Łukianowicz An
toni VII. kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.

Szkoła realna Kraków: Biliński Wa
cław H I. kl. z lund. Zawadzkiego 157 zł. 
50 ct.

Szkoła realna Lwów: Ezeczycki Kazim. 
VI, kl. z fund. Źurakowskiego 210 zł. En- 
zinger Ludwik I I . kl. z fund. Pukalskiego 
100 zł. Szczypczyk Włodzimierz VI. kl. 
z funduszu Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 
Dziakiewicz Antoni V. kl. z fund. Głowiń
skiego 157 zł. 50 ct.
c>* Ssj^ła wjęterynaryi Lwów: Kohłberger 
stams i,V z U L  r /  z fund. Głowińskiego 
15’“ zł. 50 ct.

Szkoła realna Stanisławów: Flisowski 
Stanisław VII. kl. z fund. Głowińskiego 157 
zł. 50 zł.

Szkuła rolnicza w Dublanach: Bielaw
ski Ryszard II. roku ż fund. Bohdanowicza 
100 zł.

Szkoła rolnicza w Czernichowie : Michejda 
Franciszek z I. r. z funduszu Petryczyna 
125 zł. Gałecki Włodzimierz z III. roku 
z fund. Petryczyna 125 zł. Gródecki Mieczy
sław z II. r. z fund. Petryczyna 125 zł. 
Humnicki Zygmunt z II. r. fund. Petryczy
na 125 zł. Skąpski Jan z fund. Petryczyna 
125 zł.

Szkoła sztuk pięknych w Krakowie: Żu
kowski Bronisław z ni. r. z fund. Siemi
radzkiego 110 zł. Saski Sylwerjusz z fund. 
Urlańskiego 600 zł. Bębnowski Wacław 
z fund. Urbańskiego 600 zł.

Szkoła ludowa Hussaków: Uścieński Ta
deusz I. kl. z fund. Uścieńskiego, familijne 
50 zł.

Szkoła ludowa im. Piramowicza Lwów; 
Dobrzyński Władysław IV. kl. z fund. Źal- 
ohuckiego 115 zł. 50 et.

Szkoła ludowa Bolechów. Gołemberski 
Stefan IV. kl. z fund. Skibińskiego 100 zł.

Szkoła ludowa Staszica Lwów: Bobisz 
Jan III- kl. z funduszu Skibińskiego 100 zł.

Szkoła ludowa Andrychów: Konopek
Mieczysław IV. kl. z funduszu Morawskiego 
60 zł.

Szkoła ludowa św. Antoniego Lwów: 
Skibiński Józef III. kl. z funduszu Moraw
skiego 60 zł.

Szkoła ludowa Przemyśl: Wiszniewski 
Józef V. kl. z fund. Momyskiepo 60 zł.

Szkcła żeńska Maryi Magdaleny Lwów: 
Resich Sabina III. kl. % fund. Stankiewicza, 
familijne 200 zł.

Gimnazyum Radowce: Artymowicz Age- 
nor I I .  kl. z fund. Artymowieza 45 zł. Ar
tymowicz Adrjan I. kl. z fund. Artymowicza 
45 zł.

Gimnazyum Cieszyn: Brzoski Jan IV. kl. 
z fund. Pukalskiego 100 zł.

Szkoła realna Cieszyn: Baselides Fran
ciszek II  kl. z fund. Pukalskiego 100 zł.

W bieżącym roku wniesiono 2121 podań 
o wikujące stypendya z fundacyj, których 
zarząd sprawuje Wydział krajowy.

KRONIKA.
Lwów dnia 3 stycznia.

Z apisk i osobiste . Ks. dr. Adam Ko
py ciński proboszcz radomyski i poseł do Ra
dy państwa, został dnia 29 z. m. instytuo- 
wany na proboszcza w Gawłuszowicach.

M iano iran ia . Tadeusz Langie miano
wany został prezesem, a prof. dr. Roman 
Wawnikiowicz członkiem komisyi egzamina
cyjnej dla kandydatów stanu nauczycielskie
go: z gospodarstwa rolnego.

Elewi górniczy Maryan Wenger, Jan Za
rański i Jan  Sienie wicz mianowani zostali 
adju aktami górnictwa.

Prezenty na opróżnione gr. kat. pro 
bóstwa otrzymali księża: AaUni Kowalski 
na Nowosiółki gościnne, w dekanacie koma- 
rzeńskim; Daniel Piióg na Cieehanie, w de
kanacie dukianskim i Łukasz Mielnik na 
Olchowiee, w dekanacie duklańskim.

Minister wyznań nadał prezentę na opró
żnione rz. kat. probostwo regiae eollationis 
w Stanisławowie ks. Jakóbowi Kerschce. 
rz. kat. proboszczowi w Podhaj^aCh.

Wiadomości dyecezyaloe. Dnia 29 
z. m. księża Eugeniusz Gromnicki ze Stry
ja, Joachim Waryk i Ad. Markowski z Tar
nopola, Józef Hoeki i Denys Dorożyński ze 
Lwowa zdali dgzamin na gr. kat. kateche
tów w szkołach średnich.

Kanoniczną instytucyę na rz. kat. probo
stwo w Morawicy otrzymał ksiądz Józef Pa- 
jączewski, notaryusz dekanalny i proboszcz 
z Zalasu, dekanat czernichowski.

Zaręczyny. Dl’. Tobiasz Aschkenaze, 
obrońca w sprawach karnych, zaręczył się 
z panną Zofią Sehoenfeldówną, córką p. Da
wida Sehoenfelda, kupca i właściciela dóbr.

y .m lltiy  w etacie ourony krajowej. 
jDo nieczynnej obrony krajowej przeniesiony 
został porucznik w rezerwie Henryk hr. 
Clam Maifinitz z 1 p. ni’., podporucznicy: 
Lukas I. : !' ik Brauniieii Hubert, Scheiter 
Franc. (9 pp,) OzmeliK Edward, Lóderer 
Gustaw, Steinhauer Juliusz (10 pp.) Karmel 
Samuel i Horeschie Józef (13 pp.) Lazaro- 
wiez Jan, Eisner Szymon, Pavliezka Rudolf, 
Reimer Jan, Zochlar Teob., Jolles Herman 
(15 pp.) Charzewski Konst., Seifert Wencel, 
Finger Gustaw (20 pp.) Muller Emil, Cu
kier Franc. (24 pp.) Sckefczik Osk, Spaz 
Gustaw, Galiński Leon, Myczkowski Konrad, 
Korpiński Maryan, Sturm Leon (30 pp.) 
Grotowski Bolesław, Stephan Franc., Biega 
Stanisław, Low Robert (40 pp.) Żukowski 
Kazimierz, Rittel Salamon, Pacuła Bolesław, 
Nargang Adam, Domaraski Wład., Rappa- 
port Hen., Schiffner Artur, Opletal Józef 
(41 pp.) Altschul Ferd., Stenzeł Ant. (45 pp.) 
Żmudziński Franc., Nawrocki Józef, Dut- 
czyński Wład., Dyakowski Jan (55 pp.) 
Kannenberg Józef, Kwieciński Tadeusz He- 
noch Kazimierz (56 pp.) RappapoH Edward, 
Kornelia Michał, Sołtys Miecz., Lauda An
tom, Poźniak WiKtbr, Kraus Maks. (58 pp.) 
Biesiadzki Kazimierz, Turek-Niewiadomski 
Juwenal, Kiernig Franc., Ramerth Wiktor 
(77 pp.) Simon Alfred, Reicher Jan, Kober- 
wein Jezef (80 pp.) Jabłoński Winc., Vor- 
miindl Frydr. (85 pp.) Heyduszek Ant. (89 
pp.) Piątkowski Józef (90 pp.) Brodziński 
Henryk (95 pp.) Kaden Ludwik (4 batal. 
strzelców). Mi liński Sal., Wiśniowsk:' Jan 
(30 bat. strzelców) Słapa Roman, Tnsta- 
nowski Stef. (1 p. uł.) Richtmann Karol 
(3 p. uł.) Jasiński Wiktor, Teltscliik Wil
helm (6 p. uł.) WcigeUMilleret Józef. Ol
szewski Adam (8 p. uł.) Bresiewiez Tadeusz, 
Pelikan Winc., Piękosz Tadeusz (2 p. art. 
fort.) Zastępca oficera Bouczek Wład. (15), 
Frankel Hieronim (5 pp.) i podporucznik 
w rezerwie Józef Schneider z 30 batalionu 
strzelców.

Do nieczynnej obrony kraj. przeniesieni 
z rezerwy kapelani wojskowi: Baczyński 
Mikołaj, Borysiewiez Włodzim., Drobot De- 
meter, Dudziński Adam, Głodziński Jan, 
Górmkiewicz Teodor, Górski Bartłomiej,
Oromirrclri Włu&E. FaHork Pr erb* y Jaairmoki
Włodz., Karatnicki Włodz., Kutczycki Kle
mens, Kupiec Jan, Lenczyk Józef, Mariań
ski Teofil, Mazanek Walenty, Rudeński Al., 
Steczko Izydor, Strzeszkowski P iotr, Sze- 
merdiak Jan, Szurlej Jakób, Urban Ludwik, 
Zacharowski Wiktor, Zajączkowski Maryan.

Lekarze starsi w rezerwie pizeniesieiii 
do obrony kraj.: Trzcienieeki Kazimierz (24 
pp.), Rosenbusch Napoleon (41 pp.), Lic 
Feliks (4 p. uł.), Hoffman Efr. do szpitala 
w Krakowie, mieszka stale w Nowym 
Jorku.

Asystenci-lekarze: Rossberger Schulem
(10 pp.), ŻędzianowTski Stan. (3 p. art. fort.), 
Last Chaskel (Przemyśl), Schwarz Adolf, 
Vineenz Aleksander (Lwów), Hycner Aleks., 
Oppitz Józef, Radecki Paweł (Kraków), Bie
lecki Ignacy (Przemyśl), Uhma Czesław 
(Kraków).

Do obrony kraj. przeniesieni dalej akce- 
siści prowiantowi z rezerwy: Czerny Maryan; 
Jasło. Grzybała Jan, Kraków. Semmlcr Lu
dwik, Czerni owce. Gluziński Tad., Kraków, 
Rauch Jan, Stanisławów. Schwager Isochar, 
Wodniki. Kornmann Samuel, Jarosław. Akce- 
siści aptekarscy: Metali Józef, Podwołoczy- 
ska. Aleksander Konst,, Nowy Sącz, Bęben 
Franc., Kolbuszowa, Mareisiewiez Ludwik, 
Niepołomice. Akcesiści rachunkowi: Nie
dzielski Kazimierz, Lwów. Petersein Rudolf, 
Kraków. Witkowski Wład., Lwów. Prakty
kant weterynarski Horodnicki Mikołaj, 
Zbaraż.

Z miast*.
Z uniwersytetu. Onegdaj wręczyli de

legaci lwowskiej wszechnicy dwa adresy od 
senatu i od wydziału filozoficznego ustępu
jącemu profesorowi filozofii dr. Euzebyuszo- 
wi Czerkawskiemu. Ksiądz dr. Paliwoda, 
rektor tegoroczny i przewodniczący delega- 
cyi i dr. Kruczkiewicz, dziekan przypomnieli 
w swych przemowach, że oprócz zasług po
łożonych około rozwoju nauki polskiej przez 
zasłużonego profesora, uniwersytet lwowski 
ma szczególne powody wdzięczności dla dr. 
Czerkawskiego, za jego bowiem staraniem 
otrzymała wszechnica lwowska katedrę pra
wa polskiego, historyi polskiej i wydział 
lekarski. Po wręczeniu adresów przyjmował 
uprzejmy gospodarz swoich gości, nieszczę- 
dząe wskazówek, rad i uwag, dyktowanych 
przywiązaniem do naszej Almae ruatrie, a 
zaczerpniętych ze skarbnicy długoletniego 
doświadczenia.

Na posiedzeniu powszechnego komi
tetu przedwyborczego, które się wczoraj w 
sali ratuszowej odbyło, odczytał przewodni
czący p. Wewiórski list Dra Roszkowskiego, 
zrzekającego się przewodnictwa w komitecie 
i list p. Stokowskiego, który radzi komite
towi powszechnemu, aby się połączył z oby
watelskim dla wspólnego działania. Komisya 
wykonawcza, złożona z 7 członków, ułożyła 
już program komitetu powszechnego, który 
wyborcom będzie odczyt?ny w środę 4. bm. 
w sali ratuszowej, Program ten zarzuca ko
mitetowi obywatelskiemu, iż ściga on własne 
cele, a nie troszczy się o dobro miasta, i 
wylicza żądania, których spełnienia wyborcy 
od przyszłej rady miejskiej oczekują.

T rój u) leni ęouny k u rs  w lwovskiej
szkole dla strażników skarbowych, otwartj 
1. października z. r., skończył się popisem 
uczniów, odbytem 29. z. m. przed namiestni
kiem, prezydentem miasta, wieeprezydert \n 
skarbowej dyrekcyi i kilku jenerałami. Ko
mendantem kursu był komisarz straży p. 
Malinowski. Po popisie i mustrze, które zna
komicie wypadły, wyraził namiestnik zadt- 
wolenie z okazanych postępów w pełnym 
rynsztunku ustawionym frek wentantom.

P o sied zen ie  p. Incgo  k o m ite tu  wy
stawy przemysłu budowl. odbyło się dziś pod 
przewodnictwem p. J. Zacharyewicza Po 
przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia 
odczytano sprawozdanie administracyjne i 
kasowe. W pierwszem zamieszczono parę dat 
statystycznych i ta k : z 298 wystawców obe
słało wystawę 181 galicyjskich, 3 szląskich, 
3 warszawskich i 1 poznański. Nagród roz
dano ogółem 127, a zwiedziło wystawę o- 
sób 45.000. Sprawozdanie kasowe wykazuje 
w7 wydatkach 18.855 złr. 12 ct. w docho
dach 22.585-05 złr. W wydatkach mieści 
się już 1000 złr. subwencyi sejmowej, któ
rą komitet obowiązał sie zwrócić. Subwen- 
cya ministerstwa handlu wynosiła 400 złr., 
instytucyę krajowe zaś ofiarowały ogółem na 
cele wystawy 1400 złr.

Po udzieleniu absointoryum z rachunków, 
uchwalono zysk osiągnięty z wystawy, po
większony już obecnie ofiarami prywatnymi, 
a który powiększyłaby w przyszłości sub- 
weneya krajowa i miejska przeznaczyć na 
fundacyę budowy domu dla towarzystwa po
litechnicznego i wysuwy przemysłu budo
wlanego. Kwotę wpłaconą przez członków 
komitetu w celu gwarantowania wydatków 
wystawowych, a wynoszącą 776‘25 zł po
stanowiono obrócić na cel powyższej funda
cyi, o ile subskrybenci, każdy z osobna o 10 
zapytany, nie wycofają w ciągu dwóch ty
godni kwot wpłaconych.

P. Reutt postawił wniosek, pizyjęty przez 
obecnych gorącym aplauzem, aby wszyscy ci, 
którzy gwarantowali wystawie po 20 zł., a 
wpłacili dotychczas tyiko część tej sumy, 
dopełnili ją i pełną kwotę 20 zł. ofiarowali 
na fundacyę techniczną. Nakoniec przyjęto 
oklaskami wniosek p. Michalskiego podzię
kowania komitetowi wykonawczemu za trudy 
około przeprowadzenia wystawy, za co w 
w dłuższem przemówieniu podziękował pre
zes p. Zacharjewiez, wzywając zarazem ze
branych do popierania ogólnej wystawy kra
jowej w. r. 1894., u k  jak popierali wysta
wę przeinyetu budowlanego,

iBiia adw okatów  odbyła d. 29. zm. 
doroczne walne zgromadzenie, na kióiom 
obok zwykłych spraw budżetu i bieżących, 
tudzież wyborów 5 nowych członków do ra
dy dyscyplinarnej, były na porządku dzien
nym także sprawy ważniejsze, jako to : opi
nia Izby adwokatów co do sądów rozjem
czych, sądów pokoju, tudzież opinia co do 
t. zw. numerus clausus.

W sprawie pierwszej walne zgromadze
nie po wszechstronnej djakusyi bardzo zna
czną większością głosów oświadczyło się 
przeciw obligaiorycznemu zaprowadzeniu są
dów rozjemczych jak nie mniej przeciw za
prowadzeniu sądów pokoju,, Sprawę zaś w«« 
merus clausus przekazano osobnemu ad lute 
zwołać się mającemu zgromadzeniu w sty
czniu b. r.

Do rady dyscyplinarnej wybrano peno 
wnie pfM dr. Heinego ze Lwowa, dr. Pa
jąka, dr. Gajewskiego, dr. Skowrońskiego i 
dr. Skałkowsk.|Bgo ze Lwowa.

Boże d rzew k o . W wesołych zabawach 
przy drzewkach, wzięły udział także dzieci 
szkółki freblowskiej Zimorowicza. Drzewko 
ubrała hojftą ręką pani Gołąbowa, a poda
runki rozdzielono między 40 dzieci.

$uiuobó.|stw o. Dyetaryusz sądowy, 22- 
letni Adam Rudyńsla usiłował sobie odebrać 
życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym 
w okolice brzucha. Zadał sobie jednak tylko 
ciężką ranę tak, że go do szpitalu odnieść 
musiano. Przyczyną tego rozpaczliwego kroku 
miał być brak środków do życia.

Z kraju.
K rak o w sk ie  T o w arzy stw o  w a ie -

nm ych u k ezn icczeń . Rada nadzorcza To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra
kowie, nie przychyliła się do wnioski' urzą
dzenia w Stanisławowie reprezentacyi Towi- 
rzystwa, na wzór reprezentacyi lwowskiej.

P o lo w an ie  z świetnym rezultatem od
było się na Sylwestra w Krasnem pod Rze
szowem, dobrach pani Em. z Komorowskich 
Bielańskiej. ¥  20 strzelb ubito w ciągu pię
ciu godzin 120 zajęcy. Pu polowaniu odbyła 
się ochocza zabawa z tańcami.

F a łsz e rz e  w eksli, bracia Weissmann, 
zestali schwytani w Jassach przez wysłane
go tamże wachmistrza czerniowieckiej polieyi 
Janowiczu. Znaleziono przy nich 18.000 zł. 
gotówki. Władze czerniowieckie zarządziły 
starania w drodze dyplomatycznej, celem 
sprowadzenia zbiegów. Ogólna kwota na ja
ką Weisamannowie oszukali czerniowieckie 
banki, wynosi 18.000 zł.

W  T rem b o w li termin wyborów do Ra
dy powiatowej, pierwotnie wyznaczony na 17 
b. m. przeniesiony został na dzień 16 b. m.

P o d  U n sla ty n em  w lesie zastrzelił 
się ohegdaj strażnik skarbowy Henryk Kohl- 
man, lat 28 liczący.

T ri j a k i  — same córki — powiła na 
gwiazdkę w pierwszy dzień świąt żona cze
ladnika kotlarskiego w Poznaniu, Ceglarka. 
Matka i dzieci są zdrowfe.

Ze świat*
P o la cy  Za u ra n ic e  Orzeehowski Sta

nisław otrzymał na wszechnicy rzymskiej 
patent na profesora literatury w liceach i 
instytutach chemio»nych. Apenceller Zygmunt, 
rodem ze Stanisławowa, uzyskał w Zurychu 
stopień doktora chemii.

Cenzura ro sy jsk a  zawiesiła wydawni
ctwo „Dzie®11̂  Łódzkiego".

Z aw lo ję ónłeżlln. Z Tryestu telrgr, 
ją  : W Tryjeście i na Karście sroży się 
wierucha śnieżna. Ruch pociągów wst. 
ny. "Wiedeński pociąg pocztowy z 
zamieć powstrzymany w Nabresim

D e fra u d a c ja . Z Budapesztu 
że w węgierskiem akcyjnem I r  
wyrobów gumowych, dwóch startz' 
dników zdefraudowało sumę 7‘



W e  L w o w i e  - ^ u v v n n ią SI**,a
Ze stowarzy&zeń.

T owarzystwo strzeleckie lwowskie zapra
sza swych członków na obchód pogrzebowy sp. 
Wiktora Świ'erskiego, długoletniego członka To- 

-zystwa, który się odbędzie 3. bm. o godz. 3 
ołudnia, z domu 1. 6, u). Lelewela.

Zmarli.
Św istersk i W iktor, obywatel, radny m. Lwo

wa i członek Izby liandlowo-przemysłowej, zmarł 
l. bm. zrana w 48 r. ż. po kilkunastomiesięeznej 
ńęikiej słabości. Młodzieńcem lat 18, jako czela
dnik stolarski, brał czynny udział w powstaniu 

1863. Do składu Rady miejskiej należał od ro- 
l  1876.

O F I A R Y .
Wny Pan Er. J . Jerzmanowski z Ho 

Igo Jorku  nadesłał z l r .  300 do równego 
podziału pomiędzy : Towarzystwo wzaj. po
mocy uczestników powstania z r. 1863164. 
złr. 100, Towarzystwu im. Stanisława Sta- 
*zyca złr. 100, Towarzystwu przyj.  ̂uczą- 
•ej się młodzieży dla głodnych dzieci złr. 
00. Odsyłamy za pokwitowaniem.

Zam iast ro z sy ła n ia  biletów noworo
cznych nadesłali do naszej Administracyi ;

Wna Pani- z Bogdanowiczów Rypsym a  
Zacharjasietoiczowa złr. 5., Józef Abga- 
rowicz 'lu "Lwowa złr. 1, M ichał Torosie- 
tci.cz z Połtwy złr. 5. W itold otadzyński 

u pryszczowa złr. 1. S. Semak z Borszozo- 
skiir- 1 dla głodnych dzieci.

Tni pp. Stanisławowie Nowosieleccy 
pr2.wowa złr. 1 na fundacyę Tadeusza 
g p' ciuszki.

Wny P. prof. E . Tarczyński z Koło
wi złr. 2 na weteranów z r. 1831.

Sztuki piękne.
Teatr.

Sewera (M aciejowskiego) pióro, jako 
towieściopisarza nie od dziś i to zu- 
zezytnie znane. Przed kilku laty zw ła- 
.zcza zyskały powszechne uznanie szkice  
)t.: .Ś w ia t  ludow y11, a z nich krytyka 
oostawiła najwyżej „Dla św iętej ziem i". 
To, zdaje się, sk łoniło autora do prze
róbki scenicznej owej now eli, którą też 
,a przykładem  Krakowa w ystawiono wczo- 
aj na naszej scenie.

W prawdzie m yśl piękna noweli na 
.stocie swej nic n ie utraciła — m yśl to 

krewna „Placówce" Prusa —  ale lo- 
j i  przeróbek uroniła w iele z siły , jaka 

Frzem awia z opowieści. Zdolności saeni- 
z zuej odmówić m usim y Sew erowi. Ź ało-  
yać należy, że przeróbki nie powierzył 
akiemu „fachowcow i”, jakim jest autor 

k Czartowskiej ła w y u i „Ciarachów11 — Ga- 
^asiewicz —  pod względem  sztuk ludo- 

jych. „Dla świętej z iem i11 jest bowiem  
* .tuką ludową i dla repertoaru niedziei- 

ego wybornym nabytkiem.
Z m ałego za interesow ania się publi- 

zności sztuką wczorajszą, nie wolno  
nosić o powodzeniu jej n iedzielnem , 
me —  śm iało  m ożna tw ierdzić —  n i-  
1,7 nie zaw iedzie. Bo, chociaż akcyi za 
cło a m onologów  za w iele, ale posta- 
a chłopskie i żyda, znakom icie nary- 
van e, przem ówić m uszą do n iedzielnej 
pliczności n iem niej siln ie, jak do wczo- 

Szc/'0j, zw łaszcza w tak doborowej obsa- 
^  jak obecnie. 

c  ji.ntek i H anuś, bohaterska ,para tej 
 ̂ moaktowej sielanki, w pp. Z elazow - 

«ńch znalazła najlepszych interpretato- 
jw . Pp. Zboiński, F isch er i pani Go- 
iyńska dzielnie im wtórowali, a i reszta  
itystów , biorących udział w przedsta- 
eniu, epizodyczne sw e rolki wykonała  
prawnie.

Muzyka Sztajbelta ogranicza się do 
, róch krakowiaków, przygryw ki na fle
szy) i kolędy. Jest jednak w dzięczną, 
^ r ła s z c z a ,  drugi krakowiak, śpiew any  
i nł'zez p. Żelazow skiego.
ya * K e p e rto n r  te a tra ln y . W teatrze hr 
’Z)karLka: Dziś we wtorek „Gorąca krew", 
łS-odwii w 3 aktach a 7 obrazach, L. Kren- 
[a*a i K. Lindau’a. tłumaczone przez A. J . z 
Tiuzyką H. Schenka. Jutro we środę po raz 
*u zeci: „Powietrze wielkomiejskie11, komedya 

Ple 4 aktach.

m agają się  prawa rew idow ania tych za
kładów. S tało  się  to pomimo, iż na mocy 
konkordatu, zawartego m iędzy rządem  
rosyjskim  a W atykanem  w yłącznie b i
skupom przysługuje nadzór nad sem ina- 
ryami duchownem i.

W edług Peters. Wied. nowy traktat 
handlow y pom iędzy R osyą a Chinam i 
otrzyma ratyfikaeyę najpóźniej z począt
kiem bież. roku.

Donoszą z Berlina: N arecep cy i now o
rocznej ośw iadczył cesarz wobec komen
derujących generałów , że przeprowadzenie 
zamierzonej reformy wojskowej je s t  dla 
Niem iec koniecznością zarówno ze w zglę
dów w ojskowych, jak politycznych. Ce
sarz rzekł dalej, że sam obstaje siln ie  
przy tem  przedłożeniu. Z Ham burga nad
to donoszą, że generałom  kom enderują
cym m ia ł cesarz oraz powiedzieć, jako i 
on także n ie ścierpi, ażeby oficerowie je 
go armii czynili opozycyę przedłożeniu  
wojskowemu. Oświadczenie to skierowane 
je s t  wyraźnie przeciw  Bism arkowi, który 
jako generał-pulkow nik  (ranga feldm ar
szałka) należy do armii.

Tost zapewnia, że m ateryał, dostar
czony przez rząd kom isyi rajchstagu ob
radującej nad projektem reformy wojsko
wej, dostatecznie przekonywa o potrzebie 
reformy, N iem cy bowiem  w rozwoju m ili
tarnym zostały istotnie w tyle poza sw o
imi sąsiadami.

Królewicz następca rumuński ks. F er
dynand dotychczas kapitan w armii n ie 
mieckiej m ianowany został majorem i 
komendafem 1 batalionu strzelców.

Z Brukseli d on oszą : Przed łżenie rzą
dowe w sprawie rew izyi konstytucyi za
wiera m iędzy innerui postanow ien ia  co  
wyboru senatorów i posłów . Na każde 
40.000 m ieszkańców  przypadnie jeden  
senator. Ci sam i wyborcy wybierają także 
posła. U prawnionym i do g łosow ania są 
w łaściciele opodatkowanych gruntów, 
osoby z tytułu  osobistej kwaliflkacyi 
(np. doktorzy, profesorowie), a nareszcie  
ci w szyscy, którzy złożyli egzam in  z czy
tania, p isania i z rachunków. Posłow ie  
otrzymają 4 .000 franków płacy.

Z Paryża zapew niają, że gab inet roz
padł się na dwa o b o zy ; m iędzy Ribotem  
a Bourgeois pow stały poważne różnice.

Na recepcyi noworocznej odpow ie
dział król wTłoski na przemowy deputacyj 
senutu i Izby posłów , iż czuje się  szczę
śliwym , że się now y rok pod najpom yśl
niejszym i dla W łoch wróżbam i co do 
stosunków m iędzynarodowych poczyna. 
„Możemy przeto —  dodał król —  z zu
pełnym  spokojem  oddać się  troskom oko
ło  w ielce doniosłych interesów naszej 
drogiej ojczyzny*.

Z powodu feryj św iąteczn ych  rum uń
ska Izba posłów  odroczyła obrady nad 
przyjęterai już w senacie traktatami han- 
dlowem i z A nglią  i W łocham i. Ferye  
trwać będą do 22. bm.

Ostatnie wiadomości.
ie( z »jZ W arszaw y donoszą, iż z rozpo- 
, m żenia kuratora okręgu naukowego  

^Juchtina, n aczeln icy  dyrekcyj nauko- 
jVch zażądali w ostatn ich  czasach pro

gramów sem inaryów  duchownych i do-

W B elgradzie odbyło się  zgrom adzę  
n ie w ybitnych  członków  stronnictw a ra
dykalnego ze w szystk ich  części kraju. 
N a zgrom adzeniu tem uchwalono w m iej
sce P asicza  , powierzyć kierownictw o  
stronnictwa byłem u m inistrow i robót pu
b licznych, W elim irow iczow i. D o wyko
nania tej uchw ały przywiązują w kołach  
radykalnych w ielkie znaczenie.

W edług nadeszłej do Kairu depeszy 
telegraficznej z W adyhalfa, napadli w s o 
botę w ieczór derw isze na m iejscowość  
Gemai, zostali jednak przez wojska e- 
gip sk ie odparci. Trzech derwiszów po
niosło  śm ierć.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 3. stycznia. Deputacya 

mahometańskiej ludności Serajewa by
ła wczoraj na audyencyi u cesarza i 
złożyła mu podziękowanie za utworze
nie w tem mieście mahometańskiej 
szkoły sędziowskiej. Cesarz przyjął de- 
putacyę łaskawie, rzekł, że przekonany 
jest o lojalnem usposobieniu ludności 
mahometańskiej i że zawsze jak naj-

życzliwiej popieraCTTądzie jej interesa 
religijne i cywilizacyjne. W końcu wy
pytywał cesarz członków deputacyi o 
miejscowe stosunki i wyraził radość 
swą z postępów, jakie robi Bośnia na 
każdem polu.

Wiedeń d. 3. stycznia. Od wczoraj 
trwa tu śnieżyca i zawierucha. Setki 
ludzi zaj ęte są usuwaniem śniegu, aby 
umożliwić komunikacyę na ulicach. 
Z dalszych i bliższych okolic nadcho
dzą również doniesienia o zamieciach i 
przerwach w komunikacyi.

Wiedeń d. 3. stycznia. Jutro otrzy
mają ułożony przez ministerstwo pro
gram większości parlamentarnej pre
zesowie trzech klubów. Program ten 
zostanie w najbliższych dniach ogło 
szony.

Wiedeń d. 3. stycznia. Rokowania 
względem utworzenia stałej większo 
ści parlamentarnej mają się począć ju  
tro, komisya nieustająca Izby posłów 
dla kodeksu karnego zbiera się d. 9., 
a Izba posłów d. 17. bm.

Berlin d. 3. stycznia. O przemowie 
cesarza do jeneralicyi pisze Beri. Bór- 
sencourier, uderzył cesarz ostro na opo
zycyę w armii (przeciw przedłożeniu 
wojskowemu) jaka by się pojawić mo
gła ; opozycya ta byłaby poczytaną za 
n&ruszenie karności wojskowej.

Freisinnige Ztg. wnosi z tej prze 
mowy cesarza, że rajchstag wkrótce 
rozwiązany zostanie.

Stale utrzymuje się pogłoska, że 
carewicz następca przybędzie tu na 
Wesele siostry cesarza, Małgorzaty.

Paryż d. 3. stycznia. Dzienniki tu
tejsze omawiają ogłoszone w berliń
skim V o n v d rt s  (główny organ socyal- 
nych demokratów niemieckich) rewe- 
lacya o przekupstwach z funduszu wel- 
fickiego, i dowodzą, że świątobliwe 
oburzenie Niemców z powodu skan
dalu panamskiego wcale nie było na 
miejscu. (Akta, które ogłosił Vorwdrts, 
nie bardzo zasługują na wiarę, zresztą 
zawsze wiadome było, że ks. Bismark 
będąc kanclerzom, uważał fundusz wel- 
ficki za fundusz dyspozycyjny i z nie
go przekupywał gazety i różne figury 
urzędowe i nieurzę'1 tam* Niemczech 
dlaozego też wszystkie kwity na roz
kaz ks. Bismarka palono).

Paryż dnia 3 stycznia. Dzienniki 
donoszą, że ankieta panamska ma w 
swem ręku dowody udziału w malwer 
sacyach panamskich jeszcze dalszych 
czterech członków parlamentu i za
żąda wytoczenia także im śledztwa 
karnego.

Paryż dnia 3. stycznia. Między 
nowo skompromitowanymi znajduje 
się jeden były minister i jeden bulan- 
żysta.

Librę parole utrzymuje, iż zmarły 
pułkownik ze świty Carnota, Lichten- 
stein, otrzymał oa To w. panamskiego 
czek na 3000 fr.

Petersburg d. 3. stycznia. Mini- 
steryum skarbu przygotowuje regula
min dla ścisłej kontroli nad ekspor
tem zbożowym. Zamianowani będą in- 
spektorowie i specyalne komisye w 
portach, tudzież w głównych urzędach 
cłowych, których zadaniem będzie do
kładnie zbadać przeznaczone na w y
wóz gatunki zboża, czy w zupełności 
złożonym wzorom odpowiadają i czy 
nie ma oszukańczej mieszaniny. Inspe
ktorem nie może być zamianowany 
nikt, biorący bezpośrednio czy pośre
dnio udział w handlu zbożowym. Do 
komisyi mają wchodzić delegaci rzą
du, miejscowych władz administracyj
nych, producentów zboża i kupców.

Belgrad d. 3. stycznia. Rejencya 
ogłosiła dekret, mocą którego skupczy- 
na, po dwóch miesiącach odroczenia

g m a  1 8 9 3 ,
rozwiązaną, a nowe wybory 1 

marca rozpisane zostają.
Bern d. 3, stycznia. Na urzędowej 

recepcyi noworocznej wynurzył poseł 
francuski Arego życzenie, że obecne, 
jak się spodziewać należy, tylko chwi
lowe zerwanie stosunków handlowych 
między Francyą a Szwajcaryą nie zni
szczy ich kompletnie; wojna cłowa nie 
może długo potrwać; obecnie poźąda- 
nem byłoby umiarkowanie.

Minister Scheuk odpowiedział na 
to, że rząd ubolewa nad tym zwrotem  
rzeczy, któiego jednak Szwajcarya nie 
zawiniła, skoro aż do ostatka okazy
wała życzenia porozumienia. Niestety, 
w żaden sposób nie może złagodzić 
zarządzeń poczynionych, dopóki Fran- 
cya w sposób słuszny i przyjacielski 
nie zechce otworzyć bram swojej tar
gowicy produktom szwajcarskim. Sko
ro to nastąpi, Szwajcarya czuć się bę
dzie szczęśliwą z odnowienia dawnych 
dobrych stosunków.

Dział ekonomiczny.
— Operacye walutowe. (Wiedeń dn. 

2 . stycznia). Montags revue donosi: We- 
kerle konferował tutaj najpierw z ministrem 
Steinbachem, a potem w spółce z nim z przed
stawicielami spółki rotszyldowskiej ; skutkiem 
czego dopuszczono Bodencreditanstalt do ope- 
racyi węgierskiej. Finalne umowy z rządem 
węgierskim nastąpią dnia 3. i bm. w Buda
peszcie, a potem z rządem austryacklm we 
Wiedniu, co się wszystko do końca tego ty
godnia załatwi, tak, że spółka rotszyldowska 
w połowie stycznia będzie mogła rozesłać 
prospekta.

Operacye finansowe obejmują równoczesną 
konwersję austryackich i węgierskich obli- 
gacyj 5-procentowych na 4-procentowe (w Au- 
stryi renta marcowa i pryorytety kolei Ru
dolfa i Yoi-arlberskiej, ogółem około 300 
milionów zł., we Węgrzech renta papierowa 
i obligacye kolejowe). Nadto bierze spółka 
rotszyldowska 4-procentową rentę złotą w su
mie 50 mil. zł. ua częściowe nabycie złota. 
Do operacji austryackiej dopuszczone będą 
wszystkie banki austryaekie, do węgierskiej 
węgierskie pod temiż warunkami, co spółka 
rotszyldowska, która jednakowoż około trzy 
czwarte całego interesu bierze i samoistnie 
całą akcyę prowadzi.

— Niewypłacalność ogłosiła Freide 
ilpel w śniatynie.

— L lk w ld scy ę  ogłosił wiedeński kan
tor bankowy Heimana Horowitza.

— W iedeńsk ie  lo*y kom unalne . 
Główna wygrana 200.000 zł. padłU na s. 
1632 nr. 64, druga wygrana 20.000 zł. na 
s. 2082 nr. 6 , trzecia wygrana 5.000 zł. 
na s. 579 nr. 5.

— lustr. losy czerw, krzyż*. Głó
wna wygrana 50 000 zł. padła na s. 8880 
nr. 17, druga 1000 zł. na s. 4370 nr, 19.

— Losy tryesteaskle Główna wy
grana 10.000 zł. nr. 10177.

— Losy miasta Lubiany. Główna 
wygrana 25.000 zł. nr. 70102. druga 1.500 
zł, nr. 35374.

— Losy regulacyl D u n a j” Główna 
wygrana 80.000 zł. padła na nr. 234.713, 
50.000 zł. na nr. 108.974, 8.000 zł. »a 
nr. 66769.

— Losy kredytowe. Wiedeń dnia 2. 
stycznia. (Telegrafowane). Główna wygrana 
losów kredytowych padła na nr. 59 seryi 
250, druga na nr. 40 ser. 299, trzecia na 
nr. 6 ser. 286.

— XXXVII ciągnienie losów kra
kowskich odbyło się wezorąj w Krakowie 
w sali Rady miejskiej. Główna wygrana w 
kwocie 25.000 zł. padła na nr. 37.141. 
Wygrana w kwocie 2.000 zł. padła na nr.
57“ 12K, lJo 600 zł. wygrały następujące 
nr.: 44.525, 249, 30.734, 68.406 i 36.271.

.,9 80. Towarz. kred „*1. ziemsk v  „ 
7 "  j 97.20, 4%  los. w 41'/ 95.10 do 95.80,
41/ / .  los. w 521. 100-10 do 100.80, 4%  los. w 56 
latteb 94.60 do 95.30.

L is ty  dłużne n» 100 zł. G*l. Zakł. kred włość, 
w l i la .  — do — . Ogólnego rolnicze-kredyt. 
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6%  los. 
w 15 latach 50.—. do —.— •

ób llg i za 100 z ł . : Indemnizaeyjne galic. 5%  
m. k. 104.80 do 105.50. Gafie, funduszu propina- 
oyjnego 4% 95.— do 95.70. Buków, funduszu 
nropinaoyjnego 5%  101.50 do 102.2). Kom. banku 
:rajowego 5°|, w. a. I. em. 101.— do 101.70, 5%  

Tl. em. 101.— do 101.70. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 6*|, w. a. 103.50 do — , z roku 1883 
47,°|„ 98-50 do 99.20, 4°|0 92-30 do 9 3 .- .

Losy: Losy miasta Krakowa 23.50 do 25.50. 
Lo*y miasta Stanisławowa 36.— do —.—.

W aluty: Dukat cesarski 5.66 do 5.76. Napo- 
leondor 9.56 do 9.66. Półimperyał rosyjski 9.70 
do . Rubel rosyjski srebrny 1.19 do 1.24— 
ftubel rosyjski papierowy 1.' 9 do 1.21. 100
marek ui»«ieekicb *9 — do 59.50.

Kraków dnia 2. stycznia.
L kcye ża sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie "po 200 zł. — do —.—.
L isty z a s taw n e : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50.
Losy : Miasta Krakowa 24 — do 25- - .
W alnty: Ruble papierowe za 100 119.— do 

120.50. Rubel siebm y obrączkowy 1.15 do 1 25. 
20-fraBkówka ważna 9.50 do 9.60.

W arszaw a dnia 2. stycznia
5 proe. Listy zastawne ser 1. 102.70, ser. V. 

102.10. 4 pr. fikwidacyjnc 99.15. 5 pr. warszaw
skie ser. I. 102-80. ser. V. 102 —.

tT łedeń d. 3. stycznia (telegrafowane\
Renty: wspólna

97.60, austr. papierowa

„.u morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 762 mm.

Prognoza na dobę dnia 4. stycznia rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny, co do siły słaby (IM. 
średnia temperatura doby pozostanie óko-b1
— 12°C.. niebo będzie przeważnie zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 
90%  Opad" śnieg nieznaczny.

Jutro, dnia 4. stycznia: św. Tytusa .
— św. Jesyp. A]-.

Nadesłane.

Osobom które bądź 7 usposobienia 
naturalnego, bądź w skutek zajęć, -zmu
szone do sedentarnego życia, doznają zw y 
kle zatwardzenia, usilnie zalecamy użycie 
z iH c k  CliHDibarda. P r z y g o t o w a n e  jak 
herbata, należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a wtenczas przywra
cają one i regulują fuukeye t r a w i e n i a  bez 
potrzeby najkrótszego odrywania się od 
zwykłych zajęć. Skład we Lwowie w u -  
ptekach pp. Mikolasclia. \ \  iewiórskiego. 
Ruckera, Sklepińskiogo i Lachowicza. 74o

wspólna papierowa 98.10, srebrna 
papierowa 100.4'' 

pap. 100-40, iło ta  114.30.
1.40, złota —.- węg.

AUeye przedsiębiorstw transportowych: Ko 
loi Karola Ludw. 218-50, Czerniowieekiej 247\50. 
Północnej 1 81 -50, Państwowej 293 -50, Póinocno- 
zachod. Ł2K-75, Węg. półn.-wsehod. 197.—, Połu 
dniowej (Lombardy) 89.25.

A kcje banków: austi. węgiersk. na 600 zł. 
986-—. anglo-austr. 149.25, Liinderbanbu 226 75, 
Unionbanku 268.—.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem. 105.—, 
Gal. propinacyjne 96.15, buków, propin. 102.70.

Losy: Komunalne wiedeńskie 165.—, austr. 
Crorw. krzyża — , węg. Czerw, krzyż) 12.25, 
Cisańskie —.—. Bazylika e.70, Tureckie 44.75.

W aluty: Ruble papier. 120-25, 20-markówki 
11"S2, 20-frankówki 9 60.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów dnia 3. stycznia Dziś notujemy za 100 
kilogr. loco Lwów. Pszenica golowa 7. -  do 7 30. 
Żyto gotowe 5.75 do 6.10. Owies obroczuy 5.TO 
do 5 4 *. Jęczmień 4.75 do 5.50. Rzepak 10.75 do 
1T.—. Groch 5.50 do 8. . Wyka 4.50 do •■.—. 
Bobik 4.75 do 5.10. Hreczka 7 .— do 7.60. Kuku- 
rudza s‘ar# 5 30 do 5.60, nowa 4.70 de 4.90, 
Chmiel za 65 kilo 85.— do 85.—. Koniczyna 
■ zorwona 60-— do 70 , biała t-5.— do Su.—, 
szwedzka 60.— do 80.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pret. loco stacye kolei 11.— do 11.5 .K Tendeneya 
zniżkowa trwała.

Wiedeń 3. stycznia (telegrafowane). Z  prze
ważnej części składów zagranicznych nadeszły 
wczoraj lepsze kursy, pod których wpływem i tu 
tendeneyasię widocznie ustaliła. Zawieraniu umów 
pny pewnym ruchu spekulacyjnym nie brakło 0- 
żywieuia, a ceny dostaw termin wycii zwłaszcza 
p6zeniey postąpiły o kilka Centów. Ruch dostaw 
natychmiastowych był również silny zwłaszcza, że 
wiatr mroźny dał doń pobudkę. Ostateezny tele
gram berliński opiewał o 11/2 marek wyżej. Tu 
notowano ostatecznie dostawy terminowe, jak na
stępuje :

Pszenic* na jesień 7,80 do —.—, ua wiosnę 
7.69 do 7.66, na maj - czorwiec 7.51 do —.—. 
Zyto na wiosnę — do 6.74, na maj-czerwiec 
—.— do 6.65. Kukurudza na maj-czerwiec 5.08 
do 5.15. Owies na w:osnę 5.92 do 5.90 Rzepak 
n» styczeń-luty 12 60 do 12.66, nowy rzepak 12-— 
do 12.10. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie
deń —•— do —.—, na sierpień i wrzesień —.- 
do — .

li P ille ra  i Spółki a s  Lwowie
wydany kalendarz

II
został zupełnie wyczerpany.

Do nabyoia są jeszcze

Kóiendarz kieszonkowy i ścienny.

Spirytus.
Wiedeń d. 3. stycznia, (telegrafowane). Ceny 

spirytusu dozDały miernego ustalenia, p-zyc/ew 
notowano spirytus kontyngentowy z dostawą na
tychmiastową 13"90, terminowy na styczeń-maj 
14 00. Będący tu na składzie w znacznej ilości 
spirytus z aktywów niewypłacalnej firmy berneń
skiej sprzedawano po 13 50.

Do dy.isiejsicgM numeru dołącza księ
garn ia  G ttb ry iio w irz ,« i ^ cii m u l i u \\e 
Lwowie dla miej.seowycń i zaniicjstm- 
wycli abonentów prospekt „B lu szcz .- , 
wydawnictwa Michała G 1 ii c k s b e r g a 
w Warszawie.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Czas lwowski).

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 3 styoznia (Z Izby handlowej).

A kcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
V0U zł. uj. k. 217-— do 2 20—. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska | o 2<i0 zł. w. a. 245. — do 248.—. Bauku 
hipotecznego po 200 zł. .w. a. 338.— do .—. 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 215.— .

Listy zastaw ne za 100 zł : Banku bipot. gal. 
5»/ losow. w 41 lat |o0>0 do 10150, 6°/0 z 10% 
prem. 108.— do 108.7 -, i ' / f /0 los. w 50 lat. 08.85 
do 99.05. Banku krajowego i ' / t° 0 los. w 51 lat

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 stycznia.

Hotel Żorea M. Szczepański z Ryglic. 
L, Łokueiejowska z Lipska. A. hr. Celner z 
Podkamienia. Z. Wiszniewski z Putiatyez. 
J .  Klastersky z Drohowyża. T. Ochocki z 
Zagrobli. M. Biesiadecki z Krakowa. B. Mni
szek z Skwarzawy M. Wachtel z Przemyśla. 
J .  Essbergen, O. Mollein z Berlina. G. Mac 
Jutosh ze Słobody rung.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś pochmurno. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio-

tłfllkoWH 
Powot. al-odz. 

I( z gł.dworca 
tjzerniowiei: 
i t ryja 

Bełżca 
-toksla

IZimnej Wody

Krakowa 
Podw. o ;.. 

[(nagł. dw.) 
lUzurmowiec 

■tryja 
tełzc-a 
■ok.il?.

O z a s l w o w s k i  różni się o minut 35 od 
średnio • emom-iskiegu, mianowicie : edy zegar
śr, dkowo-europejski Ikolejowy) wak.i/.iii„ god/.in« 
12, zegar lwowski wskazuje rto-t/. 12 mm i:

O*Ir- ‘J :'te  1  K*o- «li minuty podkreślone su 
czarną limjrą, oznaczają porę nocną od godziny 6 
■wieczorem do godr 5 oim»* 59 r 0.

R A W A  K R W I .
POWIEŚĆ

PAWŁA BOURGETA-

(Ciąg dalszy.)

Ileż razy widział na tem miejscu, na 
n  stoliku Henrykę spartą na łokciu, 
chyloną nad biletem lub książką, cichą, 

 okojną, szczęśliwą.
eu Teraz obok w pokoju, pewnie jeszcze 
a '-deczniej jak w jego obecności tuliła 

do matczynego serca i opowiadała 
r^ierażonej matce treść rozmowy, która
- rozpacz wywołała.
US2 Cóż odpowie, jeżeli matka postawi
 j te same pytania, które zadała Hen-
j _a? Co odpowie? Czy po raz wtóry 
tep-nówi wyjaśnień, czy będzie się bronić 

.uda? Mógł zasłonić się kłamstwem 
— nikczemnem:

, Mógł powiedzieć, że znał niegdyś pa- 
wr Raffraye, jako osobę niezasługującą 

szacunek, że z tego powodu nie chciał 
nowie z nią stosunków, ani dopuścić, 

k< zawarła znajomość z panią S c illy .
}’ Mógł oskarżyć Paulinę... i to w chwilą 

ta  y buntowniczy krzyk jej niewinności 
io,burzył i w strnąsnął całem jego jeste- 

izkęem.
Czyby to jego uratowało ? czy nie 1 

isiałby na tem kłamstwie zaszczepić j

kłamstwo nowe. Musiałby przedewszy- 
stkiem wyjaśnić, dlaczego i w jaki spo
sób znalazł się w pokoju chorej.

Czuł się znużony temi oszukaństwa- 
mi, z których -każde płodziło konieczność 
nowego szalbierstwa.

Jakże szczególnie zmęczony był tem, 
że pomnażając te kłam stw a, wzniecał 
burzę we własnem se rc u ! Postanowił 
wyjechać, ale dziś czuł, że rana serde
czna nie zagoiłaby się w oddaleniu... bo 
rane tę zadało uczucie ojcowstwa, wznie
cone gwałtownie jak grom.

Od chwili powzięcia tego postanowie
nia bolał nad tem że nie ujrzy
nigdy więcej małej Adeli, 1 nad stra- 
sznemi wyrzutami sumienia, które wznie
ciły w nim bolesny protest niewinności 
ze strony dawnej kochanki.

Twierdza niektórzy, że w sercu lu- 
dzkiem, które kocha, wszystko się umo
rzy ; tak, wszystko, prócz teg° ko<ma- 
nia. ( , , .

I on tak myślał niegdyś, gdy J  
odurzony szczęściem swego narzeczen- 
s tw a ; teraz, w chwili, gdy z szalonym 
przestrachem sam siebie zapytywał, jak 
bronić tej miłości i szczęścia, nie mógł 
stłumić innych wrażeń, wzruszeń i % 
czuć, — które nie dawały się pogodzie 
z miłością. Przed oczyma stanął mu cały 
nieład i zamieszanie panujące w jego 
duszy i w całem jego jestestw ie; wy
wołało to w nim wstręt dla siebie sa
mego.

W przeciągu ostatnich czterdziestu

ośmiu godzin widział łzy rozpaczy Pau 
liuy i Henryki, słyszał płacz towarzyszki 
obłędu swojej młodości i jęk dziewiczej 
duszy swej obecnej przyjaciółki.

Zakrywajac twarz rękoma, westchnął:
— Umiem tylko cierpienia zadawać! 

Co czynić, gdy hrabina zażąda wyja
śnień ?

Nagła otworzyły się drzwi salonu i 
weszła hrabina S c illy ; stanęła przed 
Nayruckiem, który podniósł głowę, gdy 
przyszła teściowa odezwała się głosem 
słodkim i wyrozumiałym.

— Henryka trochę się uspokoiła. Mo
głam ją  zostawić samą. Bardzobym się 
na paua gniewała, gdybym nie widziała, 
iż sam jesteś taki wzburzony. Pow tarza
łam ci częstokroć, nie masz dość wzglę
dów dla niej ; jest nadzwyczaj wrażliwą 
i nie bardzo silną. Cóż mogłeś jej pan 
powiedzieć, co ja  przyprowadziło do ta
kiego stanu.

— Czyż nie powiedziała pani sam a? 
~  odparł.

— Nie. Wydobyłam z niej tylko je 
dno słow o: „Skończone, wszystko skoń
czone !u (Jo skończone ? Dlaczego ? py
tałam, a wtedy ona milkła, Widziałam, 
że nadludzkie czyniła wysilenia, aby nad 
sobą zapanować, a gdym ją  opuszczała, 
wszystkie jej myśli były przy tobie. Bła
gała mnie, bym ci nie czyniła wymówek 
i o mc nie pytała... Ach, jak ona cię 
kocha! zawiniłbyś ciężko, gdybyś ją  u- 
czynił nieszczęśliwą.

T a k ! a więc nawet wśród katuszy

swego zmartwienia, słodkie dziecko mia 
ło siłę nim się zajmować; usłuchała je 
go podszeptów, aby sekretu uie wydać 
przed matką, a tu matka ! cóż za niewy
czerpaną dobroć, jakąż wiarę okazywała 
mu właśnie teraz, kiedy nie zasługiwał 
ani na jedną ani na drugą!

Przez umysł i serce jej przeszło 
żadne podejrzenie, iż dopuścił się jakiejś 
przewiuj, a tymczasem tak bardzo był 
winnym, tak ciężko zgrzeszył przeerw a- 
ktowi szczerości, który zawarli w chwili 
zaręczyn.

Matka mówiła dalej:
— Widzisz Ksawery, na podobnych 

scenach uie powmniśeie zakończyć roku. 
Jeżeli jest między wami jakie nieporozu
mienie, trzeba go zatrzeć; trzeba także 
ze względu na mnie — dodała ciszej. — 
Patrzeć, na Henrykę taką, jak ją  tam zo
stawiłam, i na ciebie takiego, jak  cię tu 
znajduję, to znaczy stracić to, com na 
zdrowiu zyskała pod blaskami słońca i 
pod promieniami waszego dotychc asowe- 
go szczęścia... Wiesz przecie, że zdawało 
mi się, iż jesteście szczęśliwymi. Kocham 
was tak bardzo, ją  i ciebie; jednoczę 
was w prawdziwem uczuciu... mam pra
wo mięszać się do waszego szczęścia. 
Wyznaj mi wszystko 1

— Ai... gdybym mógł! — krzyknął
przejmujscym głosem.

Jej łtgodne prawa wzruszyły go tem 
więcej, że długie milczenie dławiło go i 
męczyło. Człowiek odczuwa potrzebę p 0 
źałowsnii, wywnętrzenia, współczucik.

Pani Scilly, usłyszawszy ten wybuch 
Ksawerego, zrozumiała, że nie rozchodzi 
się o zwykłą sprzeczkę zakochanych, w 
której panuje, równocześnie uśmiech i 

westchnienie. Rozgrywał się więc między 
nimi dramat, jakiego wcale nie przeczu
wała.

Usiadła obok nie wypuszczając jego 
ręki ze swych dłoni i nalegała spokoj
nie, aby jej się zwierzył:

— Gdybyś mógł! a ! czyż nie jesteś 
syfiem moim, czyż nie jestem  twoją ma
tką? Gzyż nie mam dla ciebie całej tkli
wości macierzyńskiej ? czyż nie będę mia
ła  zupełnej pobłażliwości? Gdyby obok 
ciebie była twa rodzona matka, czyż 
nie zsunąłbyś tych fałszów ze swego 
czoła, tego smutku ze swych oczu, tego 
milczenia ze swych ust, tego ciężaru ze 
swego serca?! Powiedziałbyś je j :  Matko 
cierp ię! a ona by cię ukołysała, ona by 
cię uleczyła !

— O pani, nie mów tak do mnie! — 
zawołał Ksawery, wstając i usuwając swą 
rękę — to mi sprawia ból nadto wielki. 
Nie wiesz o co się dopytujesz. Nie znasz 
mnie, nie znasz charakteru tej tajemnicy. 
Daj mi odejść, uciec z Palermo, uciec 
od Henryki, od siebie, od wszystkiego! 
To jedyna możliwość, bym zachował mój 
honor.

— N ie ! — odparła hrabina — gdy
byś teraz nie mówił otwarcie, nie dzia
łałbyś jak  człowiek uczciwy, honorowy. 
W takim niepokoju nie możesz mnie zo
stawić, sam go obudziłeś. Gdyś zażąda!

reki Henryki i ja  cię za syna przyjęłam, 
pomnij jakim otaczałam cię szacunkiem, 
jakiem darzyłam zaufaniem. Lzyż pyl 1- 
łam się o cokolwiekbądź ? Byłam pewną, 
tak jak teraz pewną jestem, że powie
działbyś mi sum, gdyby zachodziły ja 
kieś przeszkody natury honorowej. Je- 
ż-di zaszedł jakiś wypadek, który wydarł 
ci z piersi krzyk taki, jak ten, który sły
szałam, musisz objaśnić o tem dokładnie 
matkę swej narzeczonej. Z tak Bolesną 
tajem nicą nie wolu t iść do ołtarza, nie 
wolno ślubować. „Mówisz o honorze. Ho
nor cały jest w bezwzględnej szczerości 
w pewnych chwilach i pewnych sytua
cjach. Tej szczerości ja  mam prawo żą
dać i żądam.

Mówiła z powagą matki, którą nagli- 
uderzył cios i dotknął to co było dl; 
niej najdroższem na świecie; widziała 
zagrożoną przyszłość swej córki

Szalone słowa Ksawerego przestały 
ją  dziwić. Odwołanie się fio rozmowy 
ich, która miała miejsce przed sześciu 
miesiącami, gdy oświadczył sie o rękę 
Henryki, dotknęło najdrażliwszą strunę 
w jego moralnem jestestwie. Umysł jego 
pełen sprzecznych uczuć, walczący w 
niepokoju i niepewności, dręezony wy
rzutami zm ienił nagle zapatrywania, jak 
to stę często zdarza umysłom słabym, 
choćby szlachetnym.

Podczas mowy pani Scilly chodził 
szybko po pokoju, nagle stanął i rzekł 
s m u t n o :

(e\ <1. o
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francuskich uprzedzone. Oczekują zaś 
ii z tego  powodu, że nadchodzi setna  
[rocznica rozoasa-nia 1------—-—^ n sk ie j

Stycznia 1893

Michał Berthier.
P O W I E Ś Ć

J u l i u s z a  C l a r a t i e .

(Ciąg d»lszy.)

—  Każda now a potęga zyskjije zwo
lenników .

—  N ie m ówm y w ięcej o tem. Są  
sztandary, których opuszczać n ie wolno.

—  Czyż uchwycić ster państw a, by 
je skierować do portu w olności i sw o
body, nazywasz opuszczeniem  sztandaru 
w oln ości?  Ale masz racyę, nie m ówmy  
o tem  teraz, w idzę, żeś dostał gorączki, 
ręce tw e palą jak ogień, głow a gorąca...

Na drugi d zień  rano otrzym ał ksią
żę Oharaarol bilecik  następującej tre
ści :

„Brawo, kochany książę. Sprawa w y
grana. Podziw iałam , jak zgrabnie w czo
raj całą rzecz poprow adziłeś. Przyjm  ser

deczne powinsa? mnia od szczerej ^  
jaciółki i w iernego sprzym ierzeńca

Franciny de Rives."
W istocie nie u słyczano więcej Mi

chała B erthier przem awiającego przeciw  
rządowi.

R óżn i różnie o tem  m ó w ili . jedni 
utrzym yw ali, że przygotow uje iowy atak, 
tein groźniejszy, że n iespodziew any, inni 
zaczynali podejrzywać Berthiera i dom y
ślać się prawdy.

N ie m inął m iesiąc od p ierw szego spo
tkania księcia  z M ichałem , a już, dzięki 
kilku jeszcze  d łuższym  zetknięciom  się. 
różnice zapatrywań politycznych m iędzy  
tym i dwoma ludźm i coraz się zm n iejsza
ły , coraz bardziej się zacierały, przestały  
niem al istn ieć .

Czas n ag lił, nad rządem  coraz gro
źn iejsze grom adziły się chm ury, n ie by
ło  co dłużej zwlekać.

K siążę de Chamarol w id zia ł n ieb ez
p ieczeń stw o , za pomocą w ięc pani de 
R ives tak pokierow ał spraw ę, że B er
th ier sam  zażadał tajnej z nim roz
mowy.

pendya otrzymali aż do prawidło 
czenia nauk następu’*'"-' 1 tx 

Uniwers
Wszak zostając m inistrem , słu żyć bę

dzie prawdziwej w olności, kilku pocią
gnięciam i pióra więcej dobrego zrobić 
m oże dla k r a ju , n iż w ^ y sc y  jego  
dotychczasow i sprzym ierzeńcy mowam i 
choćby n ajgw ałtow niejszem i i n ajd łuż
szem u

W arunki porozum ienia zostały, u ło żo 
ne. Na jednem  z najbliższych posiedzeń  
M ichał B e ith ier  wypowie wielką progra
mową m owę, zaprawną silnie liberali
zmem, by dla rządu nowe zyskać syin- 
patye, a nadto mowa ta musi m ieć cha
rakter stanowczo konserwatywny przez 
wzgląd na dotychczasow ych stronników. 
P rzedew szystkiem  jednak zaznaczy w niej 
siln ie kierunek dynastyczny A" kilka dni 
po tej m owie zasiądzie w fotelu m iniste- 
ryalnym .

Książę de Chamaraul zobowiązał się, 
iż jeszcze przed stanow czym  wystąpieniem  
Berthiera cesarz umowę ich w jakiejkol- 
wiekbądź formie zatwierdzi.

W reszcie zb liży ł się już dzień oczeki
wany.

Całą poprzedzającą noc zam ierzał

naROtlOW A z Środy dniS^Ala Michał VIII. ki. z i
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przepędzić na przeglądaniu z m ozołem  
zebranych dat i notatek.

Zaledwo jednak zabrał się do pracy 
usłyszał gw ałtow ne d zw onien ie i dobija
n ie się  do drzwi. S łużącego, chcąc być 
zupełn ie sam, na noc tę oddalił z domu.

Gdy więc dzw onienie nie ustawało  
rad n ie rad poszedł sam zobaczyć co się 
stało.

W drzwiach sta ła  ubogo ubrana ko
bieta.

— Lia! -  zawołał Berthier z prze
strachem.

— Tak to ja Lia. D ziw i cię to? Za
raz się dow iesz po co przybyłam.

P u śc ił ją przodem, sam zm ęszany  
obawiając się jak iejś katastr ; postępo
w ał krok w krok za nią.

P ierw szym  przedm iotem  jaki padł 
jej wzrok był fotel pokryty w łasn orę
cznym  jej haftem .

— A ch jakżem  była g łupią — zaw o
ła ła  śm iejąc się gorżko.

M ichał zb liży ł się do niej, była dzi
wnie n ienaturaln ie blada.

— Lia co ci jest, mów na m iłość  
B o g a !

— Co mi je s t?  —  zaw ołała z szy
derstwem . — N ic w ielk iego. Przyszłam  
tu u cieb ie umrzeć.

— Um rzeć! —  cofnął się przerażony.
—  Tak jest umrzeć, otrułam  się.
—  Otrułaś s i ę ! —  A leż to szaleń

stwo, to nieprawda, chcesz tylko znęcać 
się nadem ną.

—  N ie, to św ięta  prawda, otrułam  
s ię !  Może nie w iesz d laczego? C hcia
łam byś się naoeznie przekonał co staje 
się z kobietą, którą się uwiodło dla fan
ta zji, a którą się n astępn ie porzuca, od
trąca jak grat zużyty. —  N ieraz m ów i
łeś, że należym y do siebie, że należyć  
będziem y aż do śm ierci a naw et i po
tem. Te n u  w ięc przyszłam  umrzeć przy 
tobie. Cóż czyś zadow olony?

W yczerpana zsunęła się na krzesło. 
M ichał n ach ylił się nad nią starając się 
z oczu jej odgadnąć prawdę.

—  A nie w iesz zapew ne — dziecko, 
twoje dziecko, nasze dziecko, któreś n i
gdy w swem  życiu nie w idział, o któ

reś się n igd y  n ie troszczył, to dzieckr 
nie żyje, umarło. Tak sam o um arł mó 
ojciec i w iny mej mi n ie przebaczył... 
Twój syn, nie w iesz o tem  n aw et że to 
był syn , zgasł na m ych rękach prze 
trzem a dniam i. N azw ałam  go D aniel.. 
No, teraz w iesz już m oże dlaczegom  się. 
otruła.

—  N ie, nie, to n iem ożliw e —  jęcza ł 
Berthier.

— Spójrz tylko na m nie. N ie w yglą
dam na skłonną do żartów... Um rę tu 
przy tobie, a umierając będę ci ciągle, 
w szystk ie twe w iny powtarzać, opowia
dać co cierpię teraz, com przecierpiał 
dawniej. Odmaluję ci w szystk ie mę) 
um ierającego dziecka, którem u nie mir 
łam  za" co ulgi spraw ić w boleści, bc 
m nie nie stać było na lekarza... Ono 
było jed yną nadzioją moją, jedyną rado
ścią, a teraz spoczywa w m ogile ... Czy 
ty w iesz, że kobieta kochająca wszystko 
przebaczyć może ukochanem u prócz m or
derstwa jej dziecka, że m ordercę prze
klina... a tyś morderca D an iela ...

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cencie  ort wyrazu.

[ « PAC do Ameryki, szukam znjom oś'd. 
I Adres: Młoda Polka, Kraków, dworzec.

FUTKO damskie, lisy, tanio do sprzeda
nia, ulica Skarbkowska 4, I. piętro, po 

mieszkania Nr. 2.

Rolnik dobry
uczciwy człowiek, z najlepszemi refe.en 
cyam i, poszukuje posady w Zarządzie 
w iększego m ajątk u , za tantiemę lub ro 
czne wynagrodzenie. Może złożyć kaucyę 

Zgłoszenia uprasza nadsyłać pod :
K . K. poste restante Tarnawa Niżna 

Tia Cbyrów. 4131

Ekonom
kawaler, z ukończoną niższą szko
łą rolniczą i dobreini polecenia 
m i , z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie
od 1. m arca 1 S 9 3  » Sr-M opnlcar.ł 

p. R ad ziech ów . 4128

KASY stare i nowe sprzedaj 1 
3721 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wlen I., Salzthorga88e 4

Przewyborne w smaku i zapaałm
przez SUEZ sprowadzane

U E B B A T Y
chińskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.1

W y f i e w k l  l ie r b n c la n c
po złr, 1-50 i V70 za f in t =  500 gramów

t zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. I A B U E M U
ws Lwowie, Rynek I. 42.

W yroby nożow nicze
z fabryk swoich krewnych 
w Anglii, oraz niemieckie
1 francuskie : Noże stoło
we tuz. par od złr. U-—.
Ku -henne elastyczne i sil
ne. Korkociągi sk ła d n e  i 
cale stalowe'od 20 ct Pa- 
te:it „I,ow“ z blaszkami 
05 ct. M a-zynki do s ie 
k an ia  m ięsa  od zł. 4 -50, 
amer.kansiue 5 złr. W yroby nlpukow e i 
z ch ińsk iego  s re b ra  z pierwszoizędnej 
fabryki w Beindorf. A lpakow e łyżki tuzin 
złr. 6-50, łyżeczki zlr. 320. Może i grabki 
ztr. 14. Z ch ińsk iego  s re b ra  tuzin łyżek 
złr. 14., łyżeczek złr. 7 Noże i grabki zł.

0. Sam ow ary rosy jsk ie  m osiężne od 9 
złr. C zajn ik i B r ita n ia  niklowane od złr.
2 S0. P ostu m en tu  i pod staw k i przed pico 
brązowane i niklowane cd złr. 2'50 do 10. 
J a n c z a ry  do sań para złr. 10 i 12. Dzwon
ki na ohomonta i z*ykłe. M aszynki do 
ta rc ia  po złr. 1-70. b ita  w łosiane d-> 
przecierania, poczwórne wiedeńskie zł. 1*0 
i l ‘6u , mosiężne od 75 ct. Form y na zi
mne p o traw y  i legunuuy, bomby mie
dziane i tymbaliki w rożnych deseniach. 
T o rtow u ice  ze stalowej blachy, cynowane. 
W anienki do gotowania ryb. N aczynie 
blaszane, emaliowane i lane żelazne tylko

w najlepszym gatunku

¥ 11A N C IS Z E K  D LU G O S Z
w Korczynie obok Krosna

poleca swrje wyroby krajowe

PŁÓTNA LNIANE
czysto blichowane, 4001

S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę
obrusy, serzety, chusteczki ‘‘o nosa, ręczni
ki, dymki, wyroby adamaszkowe, płótna z.o- 
gelti.elinwe na letnie ubrania, śeiarki itp. 

Próbki wysyłam na żądanie

K O S Z U L E
kołn ierze, manszety, krawatki

poleca najtaniej 4077

Antoni Gudiens

Ława, Herbata, Rum.
V T m rr-x  za klgr- n i°P alon a  130» T 40 , T5o, 1 6 0 ,  
i i a w *  zł. 1 7 0 , 1-80, 1-90, 2 — .

za k lg r * zł- 2 — ’ 2 2 0 , 2 4 0 , 2 b0> 3 * 3 50>

"O . . Kuba  i  Jam aika za litr  ct. 50 , 60 , 80 , zł. 1'— , 
1 0  l i m  zŁ 1 3 0 ł 1 6 0 j  1 8 0 , 2 — i zł. 2 40.

A r  nai le Pszy> za litr  z ł- 2 30. W  bu telk ach  pół- 
litro w y ch  zł. 1 2 0 , — Praw dziw y francuski 
cała b u telk a  zł. 2 — , 2  50 , p ó ł b u te lk i ct. 8 0  
i  zł 1 3 0 .

0 a c a Q  najlepsze, bez tłu szczu , za kilogram  zł. 2 6 0  i 
zł. 3 20.

S K Ł A . U  

P ł e ie n ,  S z y fo n ó w , D e r k a li ,  
poleca 4121 jB a rch a n ó w , B ie l iz n y  s t o ło w e j ,

A I N T O J N I  H A L S K I  C h u stek  d o  n o s a .  P o ń c z o c h ,
handel towarów żelaznych Skarpetek , KoIdej-

we L w o w ie , plac M aryacki 1. 9. ł  JL tlO Jaców .

4089

Franciszek Wnnsch '"'SUŚ"
W ie d e ń , Fiinfhaus, S c h O n b m im e r s ir a s sc  25 .

t

Kazimierz M m  G o d M i
Doktor wszech nauk medycyny, 

lekarz i asystent c. k. k lin ik i lw ow skiej,
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, usnął 

w Bogu dnia 2. szyczma hr. o godzinie 12. vc południe, przeżywszy lat 29.
W nieutulonym żalu pogrążeni rodzice, bracia i siostry z»pra«zają kre

wnych , kolegów, przyja-iol i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie we środę dnia 4 stycznia 1893 r. o godzinie :> po południu i  do
mu po 1. 7, przy ulicy Karola Ludwika na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 2. stycznia 1-03.
„Entrepirse des poiupos fanńbrca" K n rk o w sk i.^ j

9  C O G N A C
§&| C ZU BA -D U R O Z IER  & Co.

Francuska fabryka koniaku P lłO M O N T O R .

Generalny reprezentant: Ruda & Blochmann, Budapeszt.
D o  n n . b y o l a .  u i r n s ę d z t e . 4013

Pierwsze, najlepsze 1 najtańszi 
źródło do nabycia

miodu i wosku.
m i ó d  r ó ź a n  \

w blsszaukaeh po 5 k ilo , za kilo 50 ct., 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD snszony 
w skrzyneczkach od 1 ki. po 70 ct. Opa 
kowanie darmo. Roz*vła za gotówkę lub za 
zaliczką O E O B O  D O L E N E C  handel 

miodu, Lubiana (Laibaoh). 3549 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy mion 
do pożywienia pszczół (Fiittcrhonig un 
Glatthenig) w faskach po 60 kilo i skrzyń 

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

P o s z u k u j e  s i ę

dzierżawcy chrześcijanina
1 . m a r c a  1893  na folwark , 660  m o rg ó w  ■L-brej -/inni. 

w Horodeńskioi poniecie. Budynki i d o m  d o b r e ,  in w o m a ; z o  n a  
sprzedaż na miejscu, obsiew oziminą stosunkowo znaczny, t a 
ranki łatwe.

In teresow ani zechcą się udać najpierw  listow nie f sn o o  do 
Zarządu dóbr w Porchowie, p. Potok Złoty 412C

^ O O O O O O O O O t l O O C K i O O O O O m K K ż
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na Mszecliświntowej w ystaw ie w Antwerpii ^
za niescrównasie ^

Wyroiy lisniityczni. toilatiwi i Purfomeria. %
A r > t i  1 ATtt f i  1 i Xaf,eI11 ar' ^ aw adz^^w y nie mn.-„ rywaliz wać M  
/ \  l i  I;.’ l n u  l i l ł  i - » p0j  względem saU  * rbroei z AKT1LKNT1LIĄ W  

Środek ten otrzymany odświeżających substaricyj .  
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oerze śwletcą biiłaćń, ówleiośo 
I dolfkatnnśó. - -  Cęn» % złr.

P l I l T l t i i T l  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
J. J L p H i  11 przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzysknją pierwotną barwę, miękkość i połysk. —
Cena flakonu 1 itr. 59 ct.

o  1 p jT > łjt»  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosi.- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu
dza. — Cena flakonu 8 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

Są na sprzedaż wf Hadynkowcach p Kopyczyńce 
Ogier kasztanowaty

orientalnego pochodzenia po młodym S zam ilu  , na wii-snę mioć będzie 3 lat*.

P a r a .  k l a c s y  p e ł u o i e t n i c l i
rodowych jukicrów dobrze ebodząeyeb.

Bliż zych szczegółów udziela miejscowy Zarząd dóbr.
4130

!

S T A N IS Ł A W  W O Z N IA K
2 i L © g ' a . r n c L i £ t r 2 a  

we L w ow ie , ulica Akademicka L 8
p o leca  swój sk ład

Papugi, małpy
K a n a rk i H a rc rń s k ie ,  ptaki zagraniczne 
w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad
sze okszy, Żółwie. Myszy białe. Kybki zło
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple
tnie urządzone. Oglądać można codziennie
E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3.

Cenniki wysyłamy gratis i franco.

R e l f M  U r t h e l l  
O r o u e  E r f a h r u n g  

O r i g ł n a l i t S t  
T r e f T o n a e  S k l z z e n  

G u t e  I d e e n
•Ind fflr Jednn Anctlger 
B«thw«ndlg sur firreieiinng 
ven Erfolg. Wer ohne Vor- 
■tand luaerirt und iloh iiu> 
rei fen und glelcligiltlgen 
Agentem anvortr»at, wlrft 
•ełn Oeld zneo Fenoter hin— 
mnm. W Lr aind «elt 40 J«h- 
ren lm Ineeraten-Oeeelkllfte 
tłidtig und glenben oblge 
Biganaehoften ru beoluen* 
Em lat unier Oeeelidft, Orlgl^ 
nelentwtirfe fflr Inaeraito xu  
ma o hen und dl« beoten, Er
folg ver*prcehenden Blfttter 
hertu**uflnd*®3 weahilb je- 
der Ineerent eleh in lelnem 
•Igeneną wohlversundenoa 
Intereeee in er&ter Linie en 
nne wen den oollte und leden
wIf buf CoFreopondenz mit
om eln.
H a a a e n a r t e i n  Sc V o g l e r  

( O t t o  M a u s )
A n no n M Q .K xpsd lt)es  

W l.n . I-. WallOMk,^

P r a ń d j i u y  A i i ^ i r l s k i

B A L S A M  C U D O W S I Y
Je d y n ą  fab ry k ą  i w ylączucm  ź ród łem  do naby 
c ia  je s t  ap tek a  „pod A niołem  S tróżem " a p te 
k a rz a  Adolfa T liie rrego  w P rc g ra d a  (K roacya). 
K ażda ilaszcczka powinne być z.aopatizoną w czer
wona et>kie:ę i markę ochronną, których podobiznę 
obok uwidoezirono, niemniej też powinna być zawi
nięta w przepis używania, a zamknięta met Iową 
kapslą z wyciśnięią na niej finną : „Adolf Tliierry, 
apteka „pod Ariołeni Stróżem" w P;egr*d»“ . Każdy 
irinr Balsam niezaopatrzouy w powyżej podane znaki 
oclironne nal-ży bezwarunkowo odrzucić j ‘-'ko fałszo
wany, gdyż zawi-rać on musi środki drasty-zne, a 
przeto szkodliwe zdrowia. .Jeżeli w kfoyem mieście 
nie dostanie mojego prawdziwego balsamu , należy 
zamówienia adresować wpro t do m nie, mianowicie: 
„Do ap tek i .,p«d A niołem  Stróżem 1*. 4. T b le rry , 
>v P re g ra d a  ko lo  R ohitseli - S auuerb ru iin . lłoz- 
syłka tylko za zaliczką , Jub poprzedniem nadesła

niem należytości.
Ceny wraz z opłatą pocztową, skrzyneczką, opa

kowaniem i listem pocztowym :
12 małych lub 6 dużych flaszek złr. 1 86 
60 „ 30 „ 0-1)8

Do Bośnii i Heruogowiny złr. :i-30 
względnie złr. 7 — .

Fałszerzy i naśladujących na podstawie zabezpieczonej marki ochronnej 
będę ścigał na drodze sadowej, niemniej też odsprzedających falsyfikaty. Orze
czenie rzeczoznawców Wy*, król rządu po przeprowadzeniu chemicznej analizy 
wyraźnie stwierdza (Nr. 578d B. fliOś), że powyższy środek leczniczy nie 
wiera żadnych szkodliwych lub zakazanych części składowych. Co pnł roku 
będziemy ogłaszali spis tych aptek w kraju i z t granicą, u których znajduje 
się nasz środek leczniczy.

A d o l f  T ł i l e r r y ,
aptekarz -pod A niołem  Stróżem" w Pregrada

k o ł o  R o b i t s e h  Sauerhrtmii. 4064

P U 9B K S I Ą Ż Ę C Y

szw ajcarsk ich  k ieszonkow ych, schw arzw aldsk ich  
1 w iedeńsk ich  ściennych.

Wszelkie reperacje z prowincji przyjmuje i ta 
kowe jak najl piej i najtaniej wykonuje.

♦
♦  ; 
♦  
♦

m i
♦ 
♦  , 
m \

♦  i
<
*

to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienicznego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przujega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzv.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek: kremowy dla szatynek i Brunetek, raałe pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów..

Woda lijolkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehmenie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. —- Cena 1 złr.

W drnb-Arm Filiera J Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem :

o ® * ’  •  9 j * . w  t u  . m a
czyli

co d zien n a  Cltrase&ctan“
zebrane przez M, Szajnę K arm elitę.

Mydło kosmetyczne. “ T i jną deiika- 
przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brun.ttne plamy 
z twarzy. - - Cena 6(1 centów.

ta  egzemplarz broszurowany . . . .  1 *Jr. —
oprawny w płótno . . 1 „ 50

t „ w radlin t  klamrą 4 „ 50

et.

M x & e o o 0 o e G tx : 3 O Q o o Q Q o o
I w tn i e j ą c a  o d  24  l a t  f i r m a  o p t y c z n a

J  we LWOWIE w sklepach własnych uliea Kopernika 1. 8 , ulica Halicka. 
X róg Boimów i. 1 9 . _  w  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

^  NIOWCACH Rynek 1. 2.

Najstarszy, doświadczony, 
najbardziej racjonalny, naj
tańszy ludowy środek lecz 
niczy, skuteczny prawie 
przeciw wszystkim zewnę

trznym i wewnętrznym 
dolegliwościom.

+
❖
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+
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Hanlor wymiany
jnfiirn Rqĥ

T U T t l
W  yborne

n ie k le jo n e
z p raw dziw ych  b ib u łek  francuskich

poleca

FABRYKA TOTEK CTSARETOIiCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Soróm, u liea  B atorego L

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
po Kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prontzyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4 *|,0/, l is ty  h ipoteczne
5 ° /o  listy  hipoteczne premiowane
5"/„ l is ty  h ipoteczne bez prem ii
4 Van/o l is ty  Towarz. kredytowego ziem skiego
4 , / a 0/u listy Bauku krajowego
4 ‘/*°/o pożyczkę krajową galicyjską
4 % pożyczkę propinacyjną galicyjską
5'7» prżyczke propinacyjną bukowińską
4 , /i°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4 ' / j /o pożyczkę propinacyjną wigierską
4 % w ęgiersk ie  obi gacye Indemnizwcyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku bipotec/neg > 
zawsze nabywa i sprzedaje

po c e n a c h  n a jk o r zy stn ie jszy ch .
TJwagai Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P, T. 

kupuąiyeh wsielkie wylosowane, a już płatne m i e j s c o w e  pap iery , 
w artściow e, tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez w sz-IUiego 
potrrcenla, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
koszttw.

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostarcz* now> ch 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

me lż ą  o o l e ,  o  o t e l u  Ż a r i a
pele3a Szanownej P. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszo-zęduyeh fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako tu :

okulary, cwikiery od 80 ot. i wy
żej, barometry pod gwaranoyą, 
termometry, steroskopy, aiikro- 

tkopy, rozmaite lupy itp.
Równie/, przyjmuje urządzenia

iz iB G iib ó a ) ele h itffjre sa ircE i
pokojowych t domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reteracye wykonuje 
szybko i tanio.

womomewomowmom*
Ważne d!a Wlbn. Duchowieństwa.

W Marni i lStagrafli Pillera i Siffii wa Lwowie
są do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

i
Wykaz pobożnych fundacyj

P« cen ie  5 0  ct. ca librę.
Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowy 

z dołączeniem 6 ct. za lis t przesyłkowy.

t ł t t ł ł t ł ł ł t ł t t w ł ł w w ł  S o t i o u o a o a o a c B O H G B O B o a o s >

W ydawca i odpowiedzialny reU k to r P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii P illera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 »


